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DZIENNIK KIJOWSKI
W ychodzi codzienn ie  o godzin ie  6-ej ran o  z w y ją tk ie m  dn i 

p o św ią tecznych .
N u m er po jedynczy  k o sz tu je  5 kop.
A d res  R ed ak cy i i A d m in is tracy i: u lica  In s ty tu c k a  N r. 18.— Tel. 1672. 

; A d res  d ru k a rn i: P u sz k iń sk a  N r. 20. T el. 1520.

R ękop isów  n ad sy ła n y c h  do red ak cy i n ie  zw raca  się.

P re n u m e ra ta  z o dnoszen iem  do do m u  i z p rze sy łk ą  pocztow ą 
w ynosi: roczn ie  8 rub ., pó łroczn ie  4.50- k w a rta ln ie  2.50, m iesięczn ie  
85 kop. —  P re n u m e ra ta  zag ran iczn a : rocznie  14 rub li, pó łroczn ie  7, 
k w a r ta ln ie  4 ru b le . Za zm ian ę  a d re su  d o p łaca  się  30 kop.

■ P re n u m e ra ta  p rzy jm u je  się  od d ; go k ażd eg o  m iesiąca.

Jed n o razo w e  in se ra ty  ob licza się  p rzed  te k s te m  po 40 k ., za  1-szy 
raz, i 20 k., za k ażd y  n a s t. raz; za  te k s te m  po 20 k . za p ierw szy  raz, 10 k. 
za k ażdy  n a s t. raz  od w ie rsza  m ia rą  g a rm o n t. P re n u m e ra tę , og łoszen ia  
p rzy jm u je  R ed ak cy a  i p. S t. O rłow ski, K ijów , u l. L u te ra ń sk a  N r. 6. T el. 914. 
w Paryżu w y łączn ie  p. W . R aczkow sk i, 14 C ite de  T rey ise ; w Warszawie 
Dom Handlowy L  i E. Met-zl K S -ka, K rak ó w .-P rzed m ieśc ie  58 i B iu ro  U n g ra , 
W ierzbow a 8. W  Żytomierzu P P . C. B rzo s to w sk i i S. Je z ie rsk i, P u sz k iń sk a  85.

OD A D M I N I S T R A C Y I .  W kwietniu Redakcya i Administracya „Dziennika Kijowskiego" przeniesione zostaną 
na ulicę Wasilczykowską (Prorezną) pod Nr 9, róg ul. Puszkińskiej.

A D M I N I S T R A C Y A

dziennika JCijowskiego
podaje do wiadomości, że generalną Agenturę dla 
przyjmowania ogłoszeń w jej gazecie powierzyła

panu A29

Stanisławowi Orłowskiemu
A298 - 2 — 2

Kijów Annienkow ska (Luterańska) Nr. 6 .  T elefonu  Nr. 914.

Na przesiewy
nasiona BURAKÓW c u k ro ­
wych! s ta tn ie g o  zb io ru — siła  k ie łk o ­
w a n ia  95“ „. S. Ż m ijew sk i. K ijów. 
F u n d u k ię jo w sk a  26. A69-5-42

N ieprzem akalne

PALTOTY Ceny•  ■ w  ■ ■  fab ryczne.

peleryny , p a raso le , la sk i w  w ie lk im  
w yborze p ro ponu je  m ag azy n  b ie lizny

L. ROTTERMUNDA
Mikołajowska Nr I, róg Kresicz.

A487-2-1

Dr E. BIERNACKI,
d o c e n t U n iw e rsy te tu  L w ow sk iego , o rd y ­
nu je  w r b w  Karlsbadzie, od d. 8/1 fi 
m aja . A d res  zw ykły: A lte  W iese , dom  

„N izza“ . R187-5-1

M-me Marcele
i), r e fe re n tk a  d z ia łu  „R ad  p o u fn y ch " w 
„K uryerze Ś w ią t." , dyp lo m o w an a  u czen ­

n ica  In st. P ięk n o śc i w P aryżu ,

udziela porad
tyczących  zach o w an ia  p ięknośc i, s to su je  
m asaże  tw arzy  zw ykłe i k osm etyczne, 
ap lik u je  w a n n y  S im o n sa  i G e rszu n y eg o , 
u su w a  b ezpow ro tn ie  w ęg ry , p ieg i, li­
szaje i p lam y , w y g ład za  zm arszczk i, 

ś lad y  po ospie, blizny. 
Koście lna  12 m. 2. 

P rzy jm u je  od 1— 5 po poł. A460-6-4

Kijowski Notaryusz
Mikołaj Fedorowicz ARNOLD

TTtworzył k a n to r  w u. M arszak a  N r 5, 
(w m . byłego k an ro ru  K aryszew a).

A490-2-1

PR Y W A T N A  LECZN ICA

Dr. I. Sznarbachowsk iego
Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg.

K oście lna  12. T elef. 1603. 
G odziny p rzy jęć  od 3— 5.

A232-25-25

Koło polskie
a upadek Gautscha.

Koło po lsk ie  obaliło  b a ro n a  G au tsch a . 
B yły  p re z y d e n t m in is tró w  zso lidaryzo- 
w ał sw oje  losy  z lo sam i p ro je k tu  re fo r­
m y  w yborczej, a sk o ro  m u  się  n ie  u d a ­
ło p rzefo rsow ać w brew  P o lak o m  p ro p o ­
now anej re fo rm y , m u s ia ł u s tąp ić .

b a ro n  G au tsch  w iedzia ł d o sk o n a le , że 
do p a r la m e n ta rn e g o  p rz e p ro w a d ze n ia  
re fo rm y  w yborczej w y m a g a n ą  j e s t  ta k  
zw an a  k w a lif ik o w an a  w iększość, to zn a ­
czy w iększość, sk ła d a ją c a  się  z 2/3 po­
słów  izby i że ta k a  w ięk szo ść  n ie  m o ­
że być o s ią g n ię tą  bez g łosów  p o lsk ich . 
N ie m ó g ł on rów nież  p rzypuszczać , że­
by  Koło po lsk ie , jak o  ta k ie  zgodziło  się  
n a  p rzed łożony  przez rz ą d  p ro je k t re ­
fo rm y  w yborczej, k rzy w d zącej w n a j­
w yższym  s to p n iu  G alicyę i in te re sy  p o l­
sk ieg o  n a ro d u . To też  rach o w a ł on n a  
to, że u d a  m u  się  rozb ić  so lid a rn o ść  
K oła p o lsk ieg o  i część d em o k ra ty czn y ch  
i ludo w y ch  posłów  w im ię  d e m o k ra ty ­
cznych  hase ł, rzu co n y ch  p rzez b iu ro ­
k ra ty c z n y  rząd , p o c iąg n ąć  n a  sw oją  
s tro n ę . N ie p ie rw sze  to  by ły  próby , 
p rzed s ięb ran e  przez rząd  a u s try a c k i, ce­
lem  ro z lu źn ien ia  w ęzłów  so lidarnośc i,

łączącej w z w a rtą  i s iln ą  m asę  delega- 
eyę p o lsk ą  w W ied n iu . Zaś K oerber 
k u s ił T adeusza  R om anow icza  do sece- 
syi, a le  d o s ta ł c ię tą  o d p raw ę od tego  
d em o k ra ty , k tó ry  był p rzed ew szy stk iem  
p a try o tą  po lsk im .

T eraz  b a r. G au tsch , n iezn a jący  zu­
p e łn ie  naszej narodow ej p sycho log ii, 
om am ionej w y n ik iem  g ło so w an ia  przy 
sp raw ie  w y o d ręb n ien ia  G alicyi i pozo- 
rn e m i n ie sn a sk a m i g ru p , do K oła pol­
sk ieg o  na leżący ch , łudził się  i k o m b i­
now ał. R achuby  zaw iodły .

G rupa  d em o k ra ty c z n y ch  p o lsk ich  po­
słów  i c e n tru m  ludow e d a ły  m u dob i­
tn ą  odpraw ę.

P ien v si og łosili n a s tę p u ją c e  o św iad ­
czenie:

„Z pow odu k rą ż ą c y ch  pog ło sek , po­
w tó rzonych  p rzez p ism a, ja k u b y  polscy  
d em o k rac i m ie li z a m ia r rozbić so lid a r­
ność  K oła p o lsk iego , m y, d em o k ra ty czn i 
cz łonkow ie  K oła  p o lsk iego  o św iadcza­
my! że je s te ś m y  szczerym i zw o len n ik a ­
m i d e m o k ra ty c z n e j re fo rm y  w yborczej, 
g w a ra n tu ją c e j n a m  n aro d o w e  in te re sy , 
że je d n a k  s tanow czo  sto im y  przy  za sa ­
dzie so lid a rn o śc i K oła po lsk iego  i za sa ­
d y  so lid a rn o śc i zaw sze b ro n ić  będziem y; 
podp isy : B a ttag lia , B yk, D u lęba , G łąbi li­
sk i, J a b ło ń sk i, K oliszer, K ró likow sk i, 
M ałachow sk i, M erunow icz, N iem en to w - 
sk i, R oszkow ski, S e in fe ld , W ierzchow ­
sk i" .

W  im ie n iu  zaś c e n tru m  ludow ego , 
k tó re  p rzy  g ło so w an iu  n a d  sp raw ą  w y­
o d ręb n ien ia  G alicyi w strzy m ało  się  od 
g łosow an ia , d a ł k s . P a s to r  n a s tę p u ją c e  
zapew nien ie:

„N a p y tan ie , czy b y lib y śm y  go tow i 
w y stąp ić  z K oła  po lsk iego , ośw iadczam  
w m o jem  i k o legów  m o ich  im ien iu , że 
m o żliw o ść  ta k ieg o  k r o k u  j e s t  zu p e łn ie  
w yłą czo n a . U w ażam y  z a  n iezg o d n e  z

n a s z y m  honorem  w y stąp ić  z Kota, k tó ­
rego so lid a rn o ść  za k o n ieczn ą  zaw sze 
uw aża liśm y  i, co za te rn  idzie, g ło so ­
w ać p rzeciw ko  K ołu p o lsk iem u . M ogą 
w praw dzie  za jść  ta k ie  d ecy d u jące  ch w i­
le, w k tó ry c h  poszczegó ln i posłow ie lub 
poszczegó lne  g ru p y  n ie  m o g ą  się  pod ­
dać  u chw ałom  K oła. W  ta k im  raz ie  po­
seł, k tó ry  k ra j swój m iłu je , a  cem  oso­
b is te  sw e p rzek o n an ia , m a  p rzed  sobą  
in n e  d rog i, dobrze  zn an e  w p a r la m e n ­
ta rn e j h isto ry i w szy s tk ich  k ra jó w ". P o d ­
pisali: P a s to r , K ijak, O pydo, Po toczek , 
S zajer, W łazow sk i, W o jty g a  i Ż ygułiń- 
sk i.

W o b ec  so lid a rn eg o  K oła p o lsk iego , 
k tó re  stan o w czo  odm ów iło  w e jśc ia  w 
k o m p ro m is  z bar. Gaut& chem , ten  o- 
s ta tn i m u s ia ł się  p odać  do dy m isy i.

C esarz  a u s try a c k i m ia ł dw ie a l te rn a ­
tyw y: albo p rzy jąć  d y m isy ę  G au tscha , 
albo rozw iązać p a r la m e n t i rozp isać  no ­
w e w ybory .

C esarz  F ra n c isz e k  Jó ze f zdecydow ał 
się  uw o ln ić  bar. G au tsch a . D ał m u  p o r­
tr e t  sw ój z w łasn o ręczn y m  po d p isem  i 
od p raw ił sw ego  w iernego  sługę , k tó ry , 
ja k o  u rz ę d n ik , rob ił zaw sze bez sz e m ra ­
n ia  to , co m u  kazano .

Do u p a d k u  G au tsch a  i je g o  p ro jek tu  
re fo rm y  w yborczej p rzyczyn iły  się  n ie ­
zm ie rn ie  o s ta tn ie  w ypadk i n a  W ęg rzech , 
pow ołan ie  tam że  g a b in e tu  p a r la m e n ta r ­
nego  z ło n a  koa licy i. W obec p a r la m e n ­
ta rn eg o  g a b in e tu  w P eszc ie  n ie  m ogło  
się  u trz y m a ć  u rzęd n icze  m in is te ry u m  
w W ied n iu . G au tschow i po lecono spar- 
lam en ta ry zo w ać  sw ój g a b in e t. Koło pol­
sk ie , k o rzy sta jąc  z odpow iedn ie j ogołno- 
państw ow ej sy tu acy i, z kon ieczn o śc i 
szybk iego  zw o łan ia  d e leg acy i w sp ó lnych  
d la  za ła tw ie n ia  p iln y ch  sp raw  w ojsko­
w ych, s tan ę ło  oporem  w obec propozycyi 
bar. G au tsch a  i zm usiło  go  do u s tą ­
p ien ia . '

O bala jąc  g a b in e t bar. G au tsch a , Koło 
po lsk ie  n ie  m iało  n a  celu  pog rzebać  re ­
fo rm ę  w yborczą—ja k  g ło szą  n asi p rze ­
c iw n icy  z obcego, czy n a w e t w łasn eg o  
obozu. Koło p o lsk ie  d o sk o n a le  zd a je  so ­
bie sp raw ę, że o rd y n a c y a  w yborcza  
a u s try a c k a  je s t  p rzeży ta , że należy ją  
oprzeć n a  sze ro k ich  d e m o k ra ty czn y ch  
p o d staw ach . D ało  ono w yraz  tem u  prze.' 
k o n a n iu  w sw ej rezo lucyi z d. 5 m a r­
ca, przy  k tó re j o św iad czy ła  się  w o s ta ­
tn ie j sw ej decyzy i z ub ieg łe j soboty . 
A le n ie  m ogło  ono pozw olić, ażeby  j a ­
k ik o lw iek  rząd  o śm ie lił s ię  na rzu c ić  
p a rla m e n to w i u s taw ę  ta k  zasad n iczej i 
sk o m p lik o w an e j n a tu ry , bez u p rzed n ie ­
go z a s ięg n ięc ia  zd an ia  i p o ro zu m ien ia  
się  ze s tro n n ic tw a m i p arlam en ta rn em u , 
n ie  m ogło  ono pozw olić, ażeby, w spo­
sób nag ły , z w łaśc iw ą  a u s try a c k im  b iu ­
ro k ra to m  p e rfid y ą , sk rzyw dzono  w n a j­
o h ydn ie jszy  sposób in te re sy  k ra ju , k tó ­
rego  Koło p o lsk ie  je s t  re p re z e n ta n te m .

D la  tego  z n iezw y k łą  stan o w czo śc ią  
postaw iło  sw oje veto, a  m ogło  to uczy­
n ić  ty lk o  ja k o  zw arty , so lid a rn y  i s iln y  
k lu b , z k tó ry m  się  rach o w ać  m u szą  in ­
ne s tro n n ic tw a , k tó reg o  lekcew ażyć  nie 
m oże żad en  rząd .

B.

Walka z analfabetyzmem.

B iern y  s ta n  s ił spo łecznych , k tó re , 
w brew  n aszy m  pożądan iom , p rzez d łu ­
g ie  la ta  p o zostaw ały  w m a rtw e m  zn ie ­
ru c h o m ie n iu , z a sk lep ia jąc  się  w cia- 
sn em  ko le  życia  ro d z in n eg o  i w y tw a ­
rz a ją c  d u sz n ą  a tm o sfe rę  o so b isty ch  
ego izm ów — m a w k ró tc e  s ta ć  się  p rze­

szłością. N asze p ra g n ie n ia  będą  m ftg łj 
s tać  się  czynem , nasze obow iązki zł 
s fe ry  ro zu m o w ań  p rze jd ą  n a  rea ln y  
g ru n t szerok ie j p racy  spo łecznej.

T a  p ra c a  od razu  m u s i pop łynąć  w ie l­
k ą  rzek ą , m u s im y  s ta n ą ć  do n iej z głę- 
bo k iem  p rześw iad czen iem , że chw ila  
je s t  o s ta teczn a , że op ieszałość dzis  już 
n iczem  w ytłó m aczy ć  się  n ie  da, że 
o b o ję tność  d la  sp raw y  pub licznej byw a 
często  te j sp raw y  m o rd e rs tw e m , za  k tó ­
re  k ażdy  z n a s  odpow iedzia lność  przed 
całym  k ra je m  n ie ść  będzie.

U gor leży  p rzed  n a m i o lb rzym i, n ie ­
m a tak ie j dz iedziny  życia, k tó ra  nie 
w y m ag a łab y  u siło w ań  tw ó rczy ch , zm ian , 
re fo rm , lub  u k o jeń , o p a rty ch  na  zrozu­
m ien iu  in te resó w  n ie  g ru p , lecz ca łośc i. 
N a p rzed n lem  je d n a k  m ie jscu  naszy ch  
n ied o m ag ań  spo łecznych , leży k w e s ty a  
ośw ia ty , a raczej ból c iem no ty , o g a rn ia ­
ją c y  tłu m y  ludzi, m ó w iących  po polsku , 
A n a lfab e ty zm  s trasz liw y m  c iężarem  
p rz y g n ia ta  p ie rś  n a ro d u , w isi n a d  n a ­
m i, j a k  k lą tw o , p lącze się , ja k  po tężny  
h am p lec  w szelk iego  p ostępu , w sze lk ie ­
go rozw oju  sił, k tó re , n ie  z n a jd u ją c  u j­
ścia , s to ją  w m ie jscu  i b u rzą  się  n ie ­
zd row ym  fe rm e n te m .

P ro w ad z ić  naw ę życia  d aw n y m  to ­
re m  -— o tern  n a jb a rd z ie j w y ra fin o w an y  
k o n se rw a ty zm  dzisia j ju ż  n ie  m yśli. 
U zdo ln ić  lu d  do życia  spo łecznego , je s t  
to k o n ieczn o ść  n a g ła  i paląca, w a lk a  
z an a lfa b e ty zm e m  je s t  g łó w n em  z ad a ­
n iem  chwali, k w e s ty a  o św ia ty  lu d u  stoi 
p rzed  n am i, ja k o  po tężne  zag ad n ien ie , 
od ro zw iązan ia  k tó reg o  ca ła  przyszłość  
n asza  zależy.

M am y przed  so b ą  ponure  cy fry , d o ­
ty czące  je d n e j z d aw n y ch  dz ie ln ic  P o l­
sk i, a  jed n o c z e śn ie  m am y  p rzed  sobą  
ro zu m n y  p ro je k t w alk i, ja k ą  ta m  p rzed ­
sięb rać  zam ie rzają ; p ro je k t, k tó ry  i u 
w n ied a lek ie j p rzyszłośc i d a  się  za s to ­
sow ać.

N a 5,124,325 m ieszk ań có w , pow yżej 
la t 10 j e s t  w G alicyi 2,868,052 a n a lfa ­
betów , a  419,286 u m ie jący ch  ty lk o  czy­
tać . W śró d  sam ej lu d n o śc i po lsk iej, 
j e s t  w G alicy i n a  2,989,748 P o laków  
pow yżej 10 la t, 1,158,282 ana lfab e tó w , 
a  363,051 u m ie ją c y c h  ty lk o  czy tać . N a 
B ukow in ie  n a  19,557 P o laków  pow y­
żej la t  10 j e s t  8,439 analfabetów^, a  564 
u m ie ją c y c h  ty lk o  czy tać , n aw o t n a  Ś lą ­
sk u , g dzie  o św ia ta  sto i na jw yżej, je s t  
n a  153,431 P o laków  pow yżej 10 la t, 
15,006 an a lfab e tó w , a 12,284 u m ie jący ch  
ty lko  czy tać, a są , to  n ie s te ty , p raw ie  
w y łączn ie  po lscy  ro b o tn icy , pochodzący  
z G alicyi.

W  całem  p ań stw ie  a u s try a c k im  na  
3,002,436 Polaków" pow yżej la t  10 je s t  
1,081,726 an a lfab e tó w , a 375,889 u m ie ­

ją c y c h  ty lk o  czy tać . P rzeszło  m ilion  
po lsk iego  lu d u , a  p raw ie  trzy  m iliony  
lu d n o śc i k ra ju  pozbaw ione są  tego  n ie ­
zbędnego  n a rzęd z ia  ośw iaty , k tó re  o tw ie ­
ra  jed n o cześn ie  d o stęp  do k u ltu ra ln e g o  
d o ro b k u  n a ro d u  i lu dzkośc i.

J a k  w idzim y, cy fry  są  w p ro s t p rze ­
raża jące  i w obec tego , że ta k  pow iem  
n ieszczęścia , w obec te j naro d o w ej k lę ­
sk i, n ie  p o ra  n a  u sp raw ied liw ien ia , n a  
poc ieszan ie  się  p rzyszłośc ią , n a  czek a­
nie, aż n o rm a ln y  b ieg  rzeczy, n a w e t 
przy w zm ożonym  w spó łudz ia le  p a ń s tw a  
zapob iegn ie  z łem u. W  1890 ro k u  na  
100 osób pow yżej la t  6, u m ia ło  w G a­
licy i czy tać  i p isać  27.39 p roc . m ęż­
czyzn, a  18.14 proc. k o b ie t— zaś w  1900 
ro k u  41,96 proc. m ężczyzn i 30.23 proc. 
kob ie t. J e s t  to  p ostęp  w ie lk i, ale po­
stęp , k tó ry  za ledw ie za pół w iek u  do ­
p ro w adziłby  do u su n ię c ia  a n a lfa b e ty ­
zm u. M usie libyśm y  czek ać  aż w szyscy  
s ta rs i a n a lfab ec i w 'ym rą, aż zn ik n ie  
z G alicyi 900 g m in  bez szkoły , tych

104,000 dzieci, k tó re  d la  b ra k u  szkoły , 
i ty ch  120,000 dzieci, k tóro , pom im o 
is tn ie n ia  szkoły, żad n e j n a u k i szko lnej 
nie pob ierają .

Co czynić?
T o w arzy stw a  szkoły  ludow ej w G ali­

cyi, je d n a  z n a jd z ie ln ie jszy ch  i n a jru ­
ch liw szych  in s ty tu c y i n aszy ch  n a ro d o ­
w ych, n ie m o g ąc  d la  b ra k u  funduszów  
podjąć się  w y b u d o w an ia  odpow iedn ie j 
ilości szkół i za łożen ia  k ilk u  ty s ięcy  
ku rsó w  d la  analfabetów", postanow iło  
zaw ezw ać do w a lk i całe  społeczeństw a), 
ja k b y  w szech n aro d o w e pospo lite  ru sz e ­
n ie  p rzeciw  ciem nocie .

T ow arzystw o  Szkoły  ludow ej w ydało  
m ian o w ic ie  odezw ę, wrzyw ając  n a jsz e r­
sze w ars tw y  sp o łeczeń stw a  do wralk i 
z an a lfab e ty zm em  d ro g ą  p ry w a tn eg o  
nau czan ia . N iech  każdy , k to  ty lk o  u m ie  
czy tać  i p isać , nauczy  w życiu  sw o- 
je m  ty lk o  je d n e g o  an a lfa b e tę  p isa n ia  
i c zy tan ia , a an a lfab e ty zm  zn ik n ie  ja k  
m g ła  i s ta n ie  się  c iężk iem  d ław iącem  
w sp o m n ien iem .

„ W  k ażd em  z Kół m ie jsco w y ch  n a ­
szego T o w a rz y s tw a — p o w iad a  odezw a—  
a  j e s t  ich  b lisko  200, każd eg o  czasu  
zna jdow ać  się  b ęd ą  na jlepsze  p o d ręczn i­
k i do n a u k i do ro sły ch  an a lfab e tó w , 
s ły n n y  n a  ca ły  św ia t e lem en ta rz  P ro ­
m yka, o raz najnow szy , do w szy stk ich  
w tej sp raw ie  dośw iadczeń  i sp o s trze ­
żeń  zasto sow any , s ta ra n ie m  za rząd u  
g łów n eg o  T o w arzy stw a  Szkoły  ludow ej 
w ydany , e le m e n ta rz  d la  sam ouków  prof. 
S te fa n a  Z alesk iego . D la  u trz y m a n ia  
ew idency i osób n au czan y ch  i n au cza ją ­
cych , d la  zd aw an ia  sobie  każdej chw ili 
sp raw y  z rozm iaró w  i ow oców  tej 
akcy i, p row adzić  będzie każde  z Kół 
m ie jsco w y ch  naszego  T o w arzy stw a  k s ię ­
g ę  osób, k tó re  zech cą  zg łosić  się  z za­
m ia rem  p ry w a tn eg o  n a u c z a n ia  a n a lfa ­
betów , oraz k s ięg ę , w  k tó rą  w p isyw ać  
b ęd ą  im ię , nazw dsko, m ie jsce  poby tu , 
płeć, w ie k  i zaw ód n au czan eg o  w ten  
sposób  a n a lfa b e ty " .

O dezw a Tow . Szkoły  ludow ej p ow in ­
n a  i do n aszego  su m ie n ia  znaleźć  d ro ­
gę, p o w in n a  i w n aszy ch  u m y słach  
w zbudzić  my.śl, że n ik t  z sze reg u  w y­
cofyw ać się  n ie m a  p raw a , że życie 
w eszło n a  to ry  sze ro k ich  w spó łdzia łań , 
że k a ż d a  d łoń  należy  do ogółu  i że za 
p o m y śln o ść  k u ltu ra ln e g o  i e k o n o m i­
cznego  rozw oju  sił narodow ych  każdy  
z n a s  w" odpow iedn ie j części odpow ie­
dzia lność  n ieść  m usi.

S p ra w a  lu d u  w każdej dz iedzin ie  
i w każdym  zak res ie  je s t  sp ra w ą  na- 
szc*. N ie m am y  p raw a  się  zn iżać, lecz 
m am y  obow iązek  podnosić  k u  sobie. 
D ro g a  uczciw ej ew olucy i n ie  pow inna 
m ieć  k ro k ó w  w steczn y ch , a s ta re  nasze  
hasło; przez lud  d la  ludu !— m u si ledz, 
ja k o  k a m ie ń  w ęg ie ln y  ca ło k sz ta łtu  p ra ­
cy naszej spo łecznej.

O dezw ę T. O. L. p o lecam y  uw odzę 
w"szystkich ty ch , k tó ry m  g łośn y  frazes  
o w szech lu d zk ich  id ea łach  n ie  p rze szk a ­
dza  p raco w ać  d la  celów  n aro d o w y ch , 
k tó rzy  rozum ie ją , że P o lsk a  je s t  ró ­
w nież c z ą s tk ą  w szech lu d zk o śc i i żc po l­
sk o ść  P o lsk i n ie  je s t  g rz e c h e m  nie  
p rzebacza lnym .

Edward Paszkowski.

Jraneya 
przed wyborami.

W k ró tc e  s ta je  lu d n o ść  F ra n c y i do 
w yborów  p ow szechnych . 1 Izisiejszy 
ru c h  społc czny  w śró d  m as  ro b o tn iczy ch

jest ju ż  re flek sem , ja k i  n a  s tan  u m y ­
słów wc F ran cy i rzu ca ją  b lizk ie  w ybo ­
ry. Ju ż  dziś p rzebyw a F ra n c y a  o k res  
n iek o ń czący ch  się  strajków", k tó re  obez­
w ła d n ia ją  p ro d u k c y ę  g ó rn iczą  i z a g ra ­
ża ją  p rzem ysłow i fab ry czn em u . P ism a  
socy a lis ty czn e  zap o w iad a ją  s t r a jk  g e n e ­
ra ln y , a P ary ż  dziś  ju ż  j e s t  pod w ra ­
żen iem  nadch o d zące j burzy, ritrach  p a ­
n iczny  o g a rn ia  społeczeństw o) f ran cu sk ie  
p rzed  tern  n iezn an em , przeczuw anej)) 
n iebezp ieczeństw erp , k tó re g o  g ro źn e  ob­
jaw y ju ż  od m ie s ią c a  trw a ją . N ieza­
w odn ie  j e s t  w iele p rzesad y  w  tern , co 
„E cho  de P a r is " , „ F ig a ro "  i „G au lo is"  
p iszą, lecz p rzyznać  należy , że liczne 
objaw y zd z iczen ia  w  pośród  lu d n o śc i 
robo tn iczej, p rzy  n ie u s ta n n e j ag itacy i 
rew o lu cy jn e j i a n a rc h is ty c zn e j, p ro w a­
dzonej sy s te m a ty c z n ie  p rzez C onfedera-  
tio n  ge'nerale d u  tr a r a i l ,  m o g ą  w zb u ­
dzać pow ażne zan iep o k o jen ie . W  d e ­
p a rta m e n c ie  P as-de-C ala is  n a  Pó łnocy  
i n a  P o łu d n iu , w T u lo n ie  i M arsy lii, lu ­
dność  ro b o tn icza  je s t  w p e łn em  w rze­
n iu , chociaż  wr L en s i wr V ale iic iem ies, 
s tra jk i  ju ż  się  zm n ie jszy ły  i część ro ­
b o tn ik ó w  p o w raca  do p racy . N a to m ia s t 
wr P a ry ż u  w rzen ie  w zrasta .

K ocyalistyczna „ P e tite  R opublique“ , 
rozchodząca  się  w m ilion ie  eg zem p la ­
rzy zap o w iad a  n a  l-g o  m a ja  s tra jk  g e ­
n e ra ln y , ażeby  f ilis tro m  p a ry sk im  n a ­
pędzić  s tra c h a , donosi o za m ia ra ch  
a n a rch is ty czn y ch : w y sad zen ia  kolei
m ie jsk ie j „ M e tro p o lita in “ w pow ietrze, 
odc ięc ia  wodociągów" i zb u rzen ia  g azo ­
w ni. W o b ec  teg o  rząd , ja k k o lw ie k  
w yszedł z ło n a  ra d y k a łó w  i socya listów , 
m u s ia ł d la  u sp o k o jen ia  lu d n o śc i p a ry ­
sk ie j poczynić  bardzo  d a lek o  s ięg a jące  
ś ro d k i o strożności.

G arn izon  p a ry sk i, liczący  28,000 lu ­
dzi, w zm ocn iony  zo s ta ł p u łk am i z pro- 
w incy i, n a  d zień  l-g o  m a ja  rząd  socya- 
lis ty czn y  i ra d y k a ln y  zak aza ł w sze lk ich  
p u b liczn y ch  zg ro m ad zeń  i rozp raw , a 
m in is te r  sp ra w  w ow m ętrznych, w ie lk i 
ra d y k a ł, p. C lćm en ceau , odbyw a s ta łe  
k o n fe re n e y e  z p re fe k te m  policyi p a ry ­
sk ie j, p. L ep ine , d y re k to re m  policyi 
państw o w ej p. H u a rd  i z ręczn y m  sze- 

■fem ag en tó w  p o licy jn y ch , k o m isa rz e m  
policy i H enn ion .

O p rzeb ieg u  ty c h  k o n fe ren cy i i w y­
d an y ch  p o lecen iach  p ra sa  m in is te ry a ln a  
m ilczy  zaw zięcie . N a to m ia s t rząd  w pad ł 
n a  pom ysł, zw a len ia  całej w iny  za  ru ch  
sp o łeczn y  i a n a rc h is ty c z n e  k n o w a n ia  n a  
k le ry k a łó w , jezu itów  i m o n arch is tó w . 
Poczyn iono  rewdzye dom ow e u  ró żn y ch  
osob isto śc i, p o d e jrzan y ch  o a n ty re p u - 
b lik a ń sk ie  k n o w an ia , a u g e n e ra ln e ­
go  s e k re ta rz a  „ lig i p rz ec iw m aso ń sk ie j“ , 
abbe  F o u rm ć n tin , znaleziono  lis ty  k w a ­
lifik acy jn e , p rzez k le ry k a łó w  sporządzo­
ne. T e lis ty , k tó re  „M a tin 1" zaczyna 
ju z  p u b lik o w ać , m ia ły  być d o sta rczo n e  
F o u rm ć n tin  p rzez A u d o u ard , p rezesa  
„Z w iązku  ro ja lis ty czn eg o : „ A v a n tg a rd e  
ro y a lis te “ .

J e s t  to  zup e łn ie  z rozum ia łe , że sy tu a- 
cya  ra d y k a ln o -so cy a lis ty czn eg o  g a b in e ­
tu , w obec ty c h  objaw ów  w rzen ia  w śród  
lu d n o śc i tuż  p rzed  w y b o ram i, n ie  je s t  
p rzy jem n ą . R ozum iem y, że po p ie r­
w szym  m a ja  i po s tra jk a c h  k w ie tn io ­
w ych, k tó re  d op row adziły  do rozlew u 
k rw i w e F ra n c y i, p rzy s tęp o w ać  do po­
w szech n y ch  w yborów  d n ia  6 m a ja  je s t  
d la  g ab in e tu  so cy a lis ty czn o -rad y k a ln eg o  
rzeczą  a rcy n iem iłą . W y g o d n ie j było 
iść do w yborów  z hasłem : „p recz  z
k le ry k a ła m i, precz z K ościo łem  i p recz  
z k b asz to ram i“ . A le sy tu a c y a  się  zm ie ­
n iła . K leryka łow ie  n ie  m a ją  w ładzy , k la ­
sz to ry  zosta ły  rozpędzone, a  kościo ły  zo­
s ta ły  z in w en ta ry zo w an e  i z am k n ię te . 
Są je d n a k  inn i n iep rzy jac ie le  rep u b lik i

B e z  maski.
Pod s tra ż ą  w iek o p o m n y ch  w sp o m n ień  

k o n s ty tu c y i 3-go m aja , w ty m  sam y m  
d n iu  b ieżącego  ro k u , odby ły  się  w K ró­
les tw ie  P o lsk iem  w ybory  p ie rw szy ch  
posłów  do Izby P ań stw o w ej.

Z u rn  w yborczych  w yszli posłow ie —  
narodow i...

N a tu ra ln ie , w p ew n y ch  o d łam ach  p ra ­
sy  rozleg ło  się  sy k an ie , ale m y śm y  w 
c iąg u  u b ieg ły ch  dw u la t  p rzy w y k li n ie  
ty lko  do sy k a n ia , a le  i do zbrodn i...

W szak  w  czynie w yznaw ane  u czu ­
c ia  szczerze p o lsk ie , śc iąg a ły  n a  w y­
znaw ców  n ieu rzęd o w e w y ro k i śm ierc i...

W szakże ta k  n ie  daw no  n a  u licach  
W a rsz a w y  pad ł p lu g aw y  okrzyk :

—  P recz  z P o lską!
W ięc sy k an ie ...
A po tem  rzucono  w  tw arz  w yborcom  

i ty m , k tó rz y  w yb iera li, zarzu t:
—  W steczn icy !...
M yśm y i do teg o  p rzy w y k li...
G a rs tk a  rozp an o szo n y ch  ojców  opin ii 

p an o w a ła  w szak  n  n as  p rzez d łu g ie  
m iesiące , a p e te m  p rzysz ła  reg e n e y a  
u licy , a  p o tem  znów  oni...

To bywa!...

W ięc  w ołano— w stecznicy!...
Bo, p roszę  p ań stw a , P o lak , k tó ry  na  

p ie rw szy m  p la n ie  s ta w ia  in te re s  po l­
sk i, bez w zg lędu  n a  jego sp o łeczne  i 
p o lityczne  p rzek o n an ia ,' j e s t .  w steczn i­
k iem .

Mój Boże... Polska!...
D la  czego zaraz... Polska?!...
Fą p rzecie  cz te ro sto p n io w e  w ybory..,
Są d o d a tk o w e  n ad z ia ły  ziem i...
I s tn ie ją  k an o n y  postępow ej d e m o k ra - 

cyi w W arszaw ie  i k a n o n y  p o lsk ich  k a ­
d e tó w  n a  L itw ie  i R usi, poza k tó re m i 
zb aw ien ia  n iem a .

Po co w ięc w łaśc iw ie  ta  m a n ife s ta c y a  
i to  u p a ja n ie  się  szo w in izm em  (P o lsk i 
n a m  przec ie  n ik t  nie odbiera!), k iedy  
is tn ie ją  p o jęc ia  o w iele w yższe —  ja k o  
to: m iłość, p ra w d a  i ludzkość!

B ierzm y  p rz y k ła d  z W ilna , k tó re  24 
godzin  n a  dobę rozb rzm iew ało  p o d n io ­
s ły m  h y m n em  k u  czci bogów  pow yż­
szych  i oto s ta ro ż y tn a  s to lica  L itw y  w y­
b ra ła  n a  posła  o rto d o k sa ln eg o  nacyona- 
lis tę , k azn o d z ie ję  bóżnicy żydow sk iej, 
L ew ina .

Bo w łaśc iw ie , d la  czego p o słem  w ileń ­
sk im  m ia ł być  k o n ieczn ie  W ró b lew sk i?  
(P o lsk i w am  w szak  n ik t n ie  odbiera!).

I W arszaw ę  —  d z ięk i k azan io m  A le­
k s a n d ra  Ś w ię to ch o w sk ieg o  i S ta n is ła w a  
K em p n era—  m óg ł sp o tk a ć  los podobny; 
i ona  —  n ie  tracąc  m ia n a  p o lsk ie j s to li­
cy— m o g ła  o trzy m ać  z lekk ie j ręk i pe-

decy i posła, w ro d za ju  p. Jo se lew a , lub  
re d a k to ra  „H ace firy " , p. Sokołow a.

A le s ta ła  się  zb rodn ia!
(„K u ry er R ad o m sk i"  zap ew n ia , że w 

R adom iu  tak że  s ta ła  się  zb rudn ia).
Oto d e m o k ra ty czn o  - n a ro d o w a  h o rd a  

u czy n iła  g w a łt  n a d  m ia s te m , sfa łszo ­
w a ła  w olę lu d u  w arszaw sk ieg o  i...

Z am ias t pp. Jo se lew a  i Sokołow a, m ó ­
w iąc  w zorzystym  s ty le m  „K u ry e ra  R a­
d o m sk ie g o "— b ę d ą  w sp in ać  się  n a  w u l­
kan , po g o rące j law ie w szech lu d zk ich  
dążeń , aby  pochw ycić  w m g n ie n iu  oka 
p łom ień  n asze j w o łnosci z k ra te ru  w y­
zw oleńczej w a łk i (sic): N ow odw orsk i i 
T yszk iew icz , t. j .  n a ro d o w iec -ad w o k a t i 
n a ro d o w iec  (B o ż e /o c a l nas!)... h rab ia .

Z u rn y  w yborczej w yszli n a s tę p n ie  
posłow ie: J a n  S teck i, W alig ó rsk i, M au­
ry cy  Z am oysk i (ordynat!!...), d r  P a d e ­
rew sk i, d r  R ząd... M an te ry s ...

Boże! Boże!
Aż m i się  to  w szy stk o  w nocy  p rzy ­

śn iło .
P a trzę ... a  j a  oto s to ję  p rzed  sam y m  

osłem  lu b e lsk im , im ć  p a n e m  J a n e m  
te c k im .
D y ab eln ie  w ysok i pan , z ba jeczn ie  d u ­

żą b rodą .
Z ad z ie ram  ted y  g łow ę i p o w iadam ;
—  My szan o w n eg o  p o sła  w K ijow ie 

znam y ...
- - B ardzo  m i p rzy jem n ie .

—  C z\ szanow ny  poseł bardzo  je s t 
s tra szn y ?

- To j e s t  d laczego  niby?
—  W łaśn ie ... czy szanow ny  poseł je s t  

w szechpo lak iem ?
—  N ależę do s tro n n ic tw a  d en io k ra ty -  

cznu-narodow ego .
—  My zn am y  tak że  p an a  D m o w sk ie ­

go— to o g ro m n ie  d z ik i w szechpo lak .
— P an  R om an...

■ — W iem , w iem , tak że  d e m o k ra ta  n a ­
rodow y. A le czy szan o w n y  poseł do 
sp ó łk i z pan em  h ra b ią  T y szk iew iczem
i z p an em  h ra b ią  Z am o y sk im  za m ie ­
rza ją  zup e łn ie  sk aso w ać  w K ró lestw ie  
s ta n  żydow ski?...

—  B y n a jm n ie j, d ro g i pan ie ...
—  R ozum iem ... a le  tak  k rze se łk o  po­

se lsk ie  d la  n ich , to  n iby  n ie ...
—  Z W arszaw y — stan o w czo  n ie...
—  A szub ien ice  d la  socyalistów ?...
—  M am y za m ia r ty lk o  się  b ron ić ...
(A ha! m y ślę  sobie, ro zu m iem  w as,

faryzeusze!).
—  Czy szan o w n y  poseł— p y ta m  dalej 

— zam ie rza  sw ój p ro g ra m ik  po lity czn y  
p o d p o rząd k o w ać  p ro g ram o w i ro sy jsk ich  
kadetów ?...

—  B y n a jm n ie j.
—  W ięc znaczy, p roszę  posła , w asz 

p ro g ra m ik  j e s t  ko n se rw a ty w n o -sz lach e- 
cki?

—  W ca le  n ie , n asz  p ro g ra m  je s t  śc i­
śle d em o k ra ty czn y .

—  A le, p ro szę  posła , k ied y  ten  w asz 
p ro g ra m ik  to w y m y śh d i polacy...

—  W ięc  co z tego?
(Mój Boże, te n  człow iek, p o m y śla łem  

sobie , n ie  był n a  p rzed w y b o rczem  z eb ra ­
n iu  w K ijow ie i n ie  słyszał, ja k  się  u 
nas  w y m aw ia  w y raz— narrrodow iec!...) .

—  To, proszę posła , bardzo  „z te g o "—  
pow iadam  z n ac isk iem . — Je s t p rzecie  
p ro g ram  kadetów ...

—  T ak , w  Rosy i.
—  A le w szędzie, w szędzie  on być 

m usi! w o ła łem — gorączkow o.
lian  poseł lu b e lsk i, s to jąc  n a  w y­

sokości sw ego  w zrostu , u śm ie c h n ą ł się 
łag o d n ie  i odparł:

—  My k ad e tó w  bardzo  szan u jem y , 
n ie w ą tp iąc , że oni d la  sw ojej o jczyzny  
ch cą  u czy n ić  n a jlep ie j. A le d em o k ra - 
ty zm  p o lsk i, to  s ta ry  nasz  p an  i p rzy ­
jac ie l, a n asza  k u ltu ra  przeży ła  ty s iąc  
la t i do sz ła  do w cale  p rzy zw o ity ch  re ­
zu lta tó w , nie szu k a jąc  n a tc h n ie ń  an i w  
K rem l)), an i n ad  N ew ą. My, d ro g i p a ­
nie, d la  teg o  d o b ijam y  się  au to n o m ii, 
aby  m ódz ro d z im ą  k u ltu rę  w ła sn em i 
rę k o m a  dale j p ie lęg n o w ać  i życie lu d u  
n aszego  n a  n iej oprzeć i w ed łu g  je j 
m od ły  k sz ta łc ić  i rozw ijać ...

O słup ia łem ...
—  S zanow ny pośle!... ju ż  n ie  p y tam , 

a w ołam . P rzec ież  odb y ł się  w sw oim  
czasie  zjazd w ło śc ia ń sk i w P e te rs b u r ­
g u , p rzecie is tn ie je  ta k  zw any  „n ak az"

w łościan  s taw ro p o lsk ich , a  k ad ec i poza 
d o d a tk o w y m  n ad zia łem  nic w idzą zba­
w ien ia .

—  To w szy stk o  dzieje  się w R osyi—  
pow iada z z im n ą  k rw ią  w ysok i poseł 
z iem i—  lu b e lsk ie j, a u n a s  tu  je s t  P o l­
sk a . N asz ch łop  m a p raw o  w ypow ie­
dzieć  Swpje słow o i on to  słow o w ypo­
wie w au to n o m iczn y m  S ejm ie  w  W a r­
szaw ie. My, d ro g i p an ie , będziem y  
m ieli sw oje  zjazdy i sw oje „n ak azy " ... 
My z k a d e ta m i p ó jdziem y  rę k a  w ręk ę , 
ale ja k o  rów ni, a w essae  się  n ie  d a ­
m y  i je s te m  pewmy, że, o ile m y  ich  
zn am y , oni tego  od n a s  żąd ać  n ie  
będą...

B lu źn ie rs tw o L .
D rżące  m oje w 'argi poczęły szep tać  

bezładnie:
— N ie będziesz m iał bogów  cu d zy ch  

p rzedem ną!... A page!... Szczeznij zła  
m aro!...

W  uszach  m i z g rz y ta ł s tra sz liw y  w y ­
ra z — narrro d o w iec !... I... p rzebudziłem  
się  z lany  po tem , z w yrazem  św ię teg o  
o b u rzen ia  n a  m ocno  zasp an e j tw arzy .

B yłem  znow u w Kijowde, pod p ieczą 
n iezach w ian eg o  p ew n ik a , że tu  u n a s  
ty lk o  po lsk i k a d e t m oże rep rezezen to - 
w ać sw obodę i postęp!

Edward-Marya.
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b iirżu azy jn e j, w y ch o w an i u bo k u  p rzy  
sa m y m  łon ie  rząd zący ch  we F ra n c y i 
so c ja lis tó w .

M ożna w spó łczuć  p. C lem en ceau , ale 
n iep o d o b n a  p o w strzy m ać  u śm iech u , 
k ie d y  ten . ro zm aw ia jąc  z d e le g a ta m i 
so c ja lis ty c z n e j (Jm ifed era tio n  genera le  
d'u tr a c a il ,  m u sia ł m in is te r  socya lis ty - 
cznego g a b in e tu , p. C lem en ceau , pow ie­
dzieć: „K ażdy n iech  robi sw oje  tam , 
g d z ie  go  los postaw ił: w y sto ic ie  po
je d n e j s tro n ie  b a ry k a d y , j a  będę  s ta ł 
po d ru g ie j"1.

w.

l-szy maja w Warszawie
( K o resp o n d en c ja  w łasna ).

Waiszawa. d. 1 maja.

J u ż  od ty g o d n ia  przeszło , w szy stk ie  
so cy a lis ty czn e  p a rty e  tu te jsz e  rozw inęły  
żyw ą a g ita c y ę  za d e m o n s tra c y j nem  ob­
chodzen iem  l-g o  m aja . W śró d  ro b o tn i­
ków  rozpo w szech n io n o  k ilk a n a śc ie  g a ­
tu n k ó w  odezw , je d n a  n a  czerw onym  pa­
p ierze, a  w szysticie s tra sz liw ie  „ rew o ­
lu cy jne* . D zień L m aja , w e d łu g  ty c h  
zapow iedzi, m ia ł być ja k im ś  o s ta tn im  
p rz e g lą d e m  rew o lu cy jn y ch  sił bo jow ych  
p rz e a  o s ta te c z n ą  ro z p ra w ą  z rząd em  i 
k a p ita lis ta m i, d la  te g o  odezw y kazały  
„zam rzeć*  ju ż  n ie ty lk o  fab ry k o m , w ar­
sz ta to m , ko le jom , d o ro żk o m  i tra m w a ­
jo m , ale  n a w e t c h ło p sk im  w ózkom , p łu ­
g o m  i b ronom . O ile te  o s ta tn ie  n a ­
rzęd z ia  p racy  n a  ta k  g ro źn y  rozkaz  
is to tn ie  w ypad ły  ch łopom  z d ło n i — 
n iew iad o m o . A le W arszaw a, a  zap e­
w ne in n e  m ia s ta  nasze , o k aza ła  się  dość 
p o tu ln ą .

D zień  d z isie jszy  rozpoczął s ię  szaro , 
c h m u rn o  i d żdżysto . K u w ieczorow i 
dop iero  w ypogodziło  się  n ieco.

N a  u lic a c h  p u stk i: sk lep y , n a w e t o ra ­
m y dom ówr p o zam y k an e , fa b ry k i n ie ­
czy n n e , do ro żek  a n i tra m w a jó w  n iem a , 
po n a jb a rd z ie j ożyw ionych  zw ykle  u li­
c ach  s n u ją  się  g a r s tk i  za ledw ie  p rz e ­
cho d n ió w . G dzien iegdzie  b ły śn ie  cze r­
w ony  k ra w a t m ę sk i, częściej kob iecy . 
P iesze  i k o n n e  p a tro le  różnej b ro n i s ta ­
n o w ią  je d y n y  „ sz ta fa ż “ p u s te j u licy , j e ­
d y n e  też po niej „pochody* . G dzien ie­
g d z ie  p a tro le  o d p ro w ad za ją  a resz io w a  
n y c h  do  cy rk u łó w . Oto ja k iś  tę g i b lon ­
dy n , o toczony przez żo łn ierzy , k roczy  
zam aszy śc ie , śm ie ją c  się  do n ich  i p rzy­
ja ź n ie  z a g a d u je  sw ą  e sk o rtę . W id o ­
cznie p ro g ra m  „ z je d n a n ia  a rm ii d la  
re w o lu c y i“ m a  je szcze  sw o ich  zw o len ­
n ik ó w , pom im o  ty lu  zaw odów .

N a d w o rcu  w ied eń sk im , d o k ą d  za­
szed łem , ab y  się  dow iedzieć , czy kolej 
„ c h o d z i“ (żadnej p rze rw y  n ie  było), spo ­
ty k a m  je d n e g o  z d aw n y ch  zn a jo m y ch , 
j a k  się  z rozm ow y okazało , o becn ie  „pe- 
deka* .

— P raw d a , co za w sp an ia ły  s tra jk !— 
z ach w y ca  się  „ p e d e k “ .— T ak ieg o  spo ­
k o jn e g o  jeszcze  n ig d y  n ie  było.

—  Z apew ne — po m y śla łem  sobie— m o ­
żn a  się  ch w alić  i ze spoko ju , g d y  n iczem  
in n e m  n ie  m o żn a

W  ty m  to n ie  op iew ać zapewme b ęd ą  
so cy a liśc i sw oje  „zw y c ię s tw o “ d z is ie j­
sze w d n iu  d z isie jszym .

W ra c a m  do d o m u  po p a ro g o d z in n e j 
w ędrów ce  po  u lic a c h  m ia s ta . P rzygnę-- 
b ią jące  w rażen ie  rob i ta  W arszaw a , r u ­
c h liw a  zw yk le  i ożyw iona, dz iś  p u s ta , 
ja k b y  w y m arła . A ni c ie n ia  tego , co się  
n az y w a  „ rew o lu cy jn y m  n a s tro je m * , co 
się  zw yk le  śc iś le  o k re ś lić  n ie  da, a le  
j e s t  w idoczne w p o staw ach  i tw a rzach  
ludzi, ich  g ło sie  i oczach. J e s t  ty lk o  
ja k ie ś  trw ożliw e zac iek aw ien ie . Po m ie ­
śc ie  k rą ż ą  pog łosk i, że socyaliśc i zam ie ­
rz a ją  sk o rz y s ta ć  z w iększego  n a g ro m a ­
d zen ia  ludzi n a  n a b o żeń stw ach  m ajo ­
w ych , aby  w yw ołać ja k ie ś  in an ife s ta -  
cye. N ie d a ję  te m u  w iary .

P o n u ro  w ypad ło  so cy a lis ty czn e  „ św ię ­
to* w  W arszaw ie . J e ś li m iał to być 
„ p rz e g lą d  rew o lu cy jn e j a rm ii* , j a k  g ło ­
siły  odezw y, to a rm ia  nie m ia ła  fizyo- 
g n o m ii te j, k tó ra  sto i w p rzed ed n iu  
zw y c ięstw a .

A. S.

Projekt nowego prawa 
o robotnikach.

D n. 15 k w ie tn ia , w  P e te rs b u rg u , roz­
począ ł się  sze reg  po sied zeń  k o m ite tu , 
zw o łan eg o  p rzez m in is tra  p rzem y słu  i 
h a n d lu  d ła  ro z p a trz en ia  i o p raco w an ia  
now ego  p ra w a  o ro b o tn ik a c h . Do k o ­
m ite tu  w eszli p rzed staw ic ie le  o rg an iza- 
cy i p rzem y sło w y ch , kom itetów" g ie łd o ­
w y ch  oraz T ow arzystw ' w za jem nych  
ub ezp ieczeń  od n ieszczęśliw ych  w y p ad ­
ków , razem  85 cz łonków , a  oprócz te ­
go  p rzed s taw ic ie le  w szy stk ich  m in is te - 
ry ó w  i g łó w n y ch  zarządów  p a ń s tw o ­
w ych .

M in is te r F io d o ro w  zag a ił p osiedzen ie  
p rzem o w ą, wr k tó re j sc h a ra k te ry z o w a ł 
o b ecn y  s ta n  k w esty i robo tn icze j w p a ń ­
s tw ie , p rzep ro w ad ził p o ró w n an ie  tej 
k w e s ty i ze s ta n e m  je j w p a ń s tw a c h  
zach ó d  iio -en ro p ę isk ich , i zaznaczy ł, że 
do sz liśm y  do chw ili, k ie d y  b ieg  życia  
w yprzedza  o w iele  is tn ie ją c y  u s tró j, że 
czas ju ż  zd jąć  k a jd a n y , w k tó re  za k u te  
były  d o tą d  m yśli i czyny  k la sy  ro b o tn i­
czej, że od  sy s te m u  o p iek i po licy jnej 
c zas  ju ż  p rze jść  do sy s te m u  t.rg an iza- 
cy i sam o d z ie ln y ch , d a jąc  m ożność  s a ­
m y m  z a in te re so w an y m  o losie sw o im  
s tan o w ić .

P o n iew aż  je d n a k , wr tej d z ia ła ln o śc i 
p o w in ien  być  pew ien  p la n  i je d n o li ta  
o rg an izacy a , na leży  z a te m  u łożyć re g u ­
lam in , L po d o k ła d n e m  o p raco w an iu , 
złożyć go w ja k  n a jp rę d sz y m  czasie  
Izbie P a ń s tw o w e j do rozw ażen ia . C ho­
c iaż  by łoby  p o żąd an em  p rz y ją ć  c a łk o ­
w icie , n a jlep sze  z is tn ie ją c y c h  te g o  ro ­
dza ju , p raw o n ie m ie c k ie , u sk u te c z n ić  
je d n a k  teg o  ob ecn ie  n ie  m ożna , ze 
w zg lęd u  n a  chaos, p an u jący  w  s to s u n ­
k a c h  p rzem y sło w y ch  w  p ań s tw ie : t rz e ­
ba  ted y , n a  raz ie , ro z s trz y g n ą ć  s p ra ­
w y n a jp iln ie jsz e , a  za ta k ie  m in is te r  
uw aża:

1. S p raw a  pom ocy le k a rsk ie j, w zg lę ­
d n ie  k a s  szp ita ln y ch .

2. O bow iązkow e ub ezp ieczen ie  od 
n ieszczęś liw y ch  w y p ad k ó w .

ś . U tw o rzen ie  k a s  sam o p o m o cy  i
p< >życzkow o-oszczędnościow ych.

4. O k reślen ie  d łu g o śc i d n ia  ro b o ­
czego  d la  d o ro sły ch , k o b ie t i dzieci.

5. P ra w a  i obow iązk i p rzy  k o n tra ­
kcie  i n a jm ie .

(5. P raw o  o s tra jk a c h .
7, S ąd y  p rzem ysłow e.
8. S p raw a  p o p ie ra n ia  b u d o w n ic tw a  

ta n ic h  m ieszk ań .
N iem niej p iln ą  sp ra w ą  je s t  u tw o rz e ­

nie k as  e m e ry ta ln y c h  dla inw alidów  i 
s ta rcó w , lecz z te rn  trz e b a  się  n a  raz ie  
w strzy m ać , g d y ż  do teg o  trz e b a  d u ­
żych  ś ro d k ó w  m a te ry a ln y c h  i dużo  cza­
su; ty m c z a se m  o d n o śn e  p o trzeby  m oże 
z a sp a k a ja ć  k a s a  p rzezorności; po zaspo ­
k o jen iu  zas n a jp iln ie jsz y c h  p o trzeb  i ta  
k w e s ty a  m u s i b y ć  ro z s trz y g n ię tą .

N a tle  teg o  p ro g ra m u  w y n ik ła  d y sk u - 
sy a  i b y ła  p ro w ad zan ą  w  to n ie  zu p e ł­
nie sw ob o d n y m , z najszczegółow rszem  
ro z p a trz e ire m  k ażd eg o  p u n k tu  z oso­
bna. P rzec iw k o  n o w em u  p ro jek to w i 
p raw a  w y stąp ili p rzed staw ic ie le  g ru p  
p rzem y sło w y ch  m o sk ie w sk ic h  i ko- 
s tro m sk ic h , tw ie rd ząc , że o b ecn y  sy ­
s te m  n ie  po zo staw ia  n ic  do życzen ia  i 
że ż a d n y ch  zm ian  n ie  p o trzeb a ; po 
d w ó ch  d n ia c h  je d n a k  zm ien ili oni z d a ­
nie i zgodzili s ię  z re sz ią  u czes tn ik ó w  
o b rad  co do k o n ieczn o śc i o p raco w an ia  
now ego p raw a , i tym  sposobem  k w e­
sty a  ta  zo sta ła  je d n o g ło śn ie  ro z s trz y ­
g n ię tą .

W n o sząc  z do ty ch czaso w eg o  p rzeb ie­
g u  d y sk u sy i, p rzy p u szczać  należy , że 
p ro jek t m in is tra  o d p o w iad a  ca łk o w ic ie  
życzen iom  p raco w n ik ó w  fab ry czn y ch ; 
w p ie rw sze j k w esty i, k a s  sz p ita ln y c h , 
p ro jek t p o zo staw ia  ro b o tn ik o m  zupełny  
sam o rząd ; g łó w n e  zasad y  p ro je k tu  o 
k a sa c h  p o leg a ją  n a  tern , że, w razie  
cho roby , p rzez ca ły  czas je j  t rw a n ia  a 
w raz ie  w y p ad k u , w c iąg u  6 ty g o d n i 
k a sa  w y p łaca  zapom ogi w ilości 1 3 do 
-/3 z a ro b k u  d z ien n eg o , odpow iedn io  do 
p o trzeby  rzeczy w iste j; fu n d u sze  k as  
s k ła d a ją  się  ze sk ła d e k  ro b o tn ik ó w  w  
ilości 1 —  8 p roc . z a ro b k u , oraz su ­
m y, złożonej p rzez  w łaśc ic ie la  p rzed s ię ­
b io rs tw a  i w ynoszącej połow ę sk ła d k i 
rob o tn icze j. Jeże li zaś leczenie  m a  się 
o d b y w ać  k o sz tem  k a sy  szp ita ln e j, to 
w łaśc ic ie l s k ła d a  d w a  razy  ty le , co ro ­
b o tn icy . U dzia ł w k a s ie  j e s t  obow iąz­
kow y, p rz y te m  p rzed sięb io rs tw a , z a tru ­
d n ia jące  n ie  m n ie j, j a k  50 robo tn ik ó w , 
m o g ą  tw o rzy ć  o d rę b n ą  o rg an izaczę , j e ­
żeli zaś m n ie j jak  50, to  k ilk a  ta k ic h  
p rzed sięb io rs tw  m a  się  łączyć  w g ru p y  
za w sp ó ln em  p o ro zu m ien iem . K asą  za­
rząd za ją  k o m ite ty , złożone z członków , 
k tó ry c h  połow a w y b ie ra  się  przez ro b o ­
tn ik ó w , a po łow a p rzez w łaśc ic ie la  
p rzed sięb io rs tw a .

W  d ru g ie j z k o le i k w e s ty i obow iąz­
kow ego u bezp ieczen ia  od  n ieszczęśli­
w ych  w y p ad k ó w , p ro je k t p o s tan aw ia , 
że u d z ia ł w  te m  u b ezp ieczen iu  p rzy j­
m u ją  w szy stk ie  p rz e d s ię b io rs tw a , ob ję­
te  p ra w e m  z d n ia  2 ( lo )  cze rw ca  1903 
ro k u , z w y ją tk ie m  po jed y n czy ch  z a k ła ­
dów , zb y tn io  od c e n tru m  p rz e m y sło w e ­
go  o d d a lo n y ch . P re m ie  o p łaca ją  w ła ­
śc ic ie le  p rzed sięb io rs tw ; ta m  g d z ie  są  
ju ż  u tw o rzo n e  T o w arzy s tw a  w za je m n e ­
go u b ezp ieczen ia  ro b o tn ik ó w , tak o w e  
d z ia łać  b ę d ą  n adal; ta m  zaś, g d z ie  ich  
d o tąd  n ie m a , m a ją  one być u tw o rzo ­
ne obow iązkow o D zia ła lność  ty c h  T o­
w arzy s tw  p o d leg a  k o n tro li g łów n eg o  
z a rząd u  do sp raw  ubezp ieczen io w y ch  w 
P e te rs b u rg u , z łożonego z p rzed s taw ic ie li 
zw iązków  p rzem y sło w y ch  i d e leg a tó w  
od rząd u . W sze lk ie  n iep o ro zu m ien ia  
ro b o tn ik ó w  z a d m in is tra e y ą  fab ry czn ą , 
lub zw iązk iem  ubezp ieczen iow ym , m ają  
być u su n ię te  z k o m p e ten cy i sąd ó w  ogó l­
nych  i p o d leg a ją  sąd o m  sp ecy a ln y m , t. zw. 
„ubezp ieczen iow ym *, z łożonym  z ro b o ­
tn ik ó w , w łaśc ic ie li z ak ład ó w  p rzem y sło ­
w ych  (w rów nej ilości), c z ło n k a  sąd u  
i in s p e k to ra  fab ry czn eg o  z g ło se m  d o ­
rad czy m . Rok roboczy  s k ła d a  się  "280 
d n i (obecn ie  260). Z apom ogi je d n o ra  
zow e m a ją  być pow iększone o 3o —  50 
proc. w s to su n k u  do is tn ie jący ch .

D. c. n.

Sprawy polskie.
— o—

(1 jnaja w W arszaw i .1. W ybory posłów. — 
Cr edo  m ankie tn ików. - -  K onfiska ta  pism za \vy- 
d rnkow anie  mowy Sienkiewicza.  —  P ie rw sza  no- 

minaeya. — Koncesye na  pisma.

Kto w idzia ł św ięcen ie  l-g o  m a ja  za­
g ra n ic ą , d la  teg o  n a s tró j g ro b o w y  W a r ­
szaw y w d n iu  św ię ta  ro b o tn iczeg o  s p ra ­
w iał w rażen ie  d z iw ne , w rażen ie  p rzy ­
g n ę b ie n ia  i s m u tk u . T a m  ludz ie  c ieszą  
się , b aw ią , w y lęg a ją  za m ia s to , zapeł­
n ia ją  re s ta u ra c y e , ży ją  c a łą  p e łn ia  ży­
cia, n ie  ta m u ją c  an i k o m u n ik a c y i, an i 
h an d lu , ja k  np. w W ie d n iu . W  W a r­
szaw ie w d n iu  ty m  życie zam arło , lu ­
dzie sn u li s ię  w praw dzie  n iew ie lk iem i 
g ro m a d k a m i, lecz posępn i, s trw o ż e n i1 
o g ląd a jąc  się  d oko ła . B rak  ru c h u  k o ­
łow ego  i z a m k n ię c ie  sk lep ó w  p o tęg o w a­
ło w rażen ie  m a rtw o ty . Z daw ało się, że 
ja k a ś  g ro za  zaw is ła  n a d  m ia s te m , że 
lad a  ch w ila  s ta n ie  się  coś s tra szn eg o , 
czego u n ik n ą ć  n ie  m o żn a , co u su n ą ć  
się  n ie  da.

N ieu p rzed zo n y  w idz, czuł, że dzieje  
się  tu  ja k iś  g w a łt, że w szy stk o  to  sp e ł­
n ia  się  pod g ro zą  p rzy m u su , że w o ln a  
w ola lu d zk a  n ie  b ie rze  w te m  ud z ia łu , 
a  w ładzę trzy m a  te ro r.

W y czerp an e  ty lo m a  p rz e jśc ia m i spo ­
łeczeń stw o , n ie  zd a jąc  sobie  s p ra w y -n a  
raz ie , poddaw ało  się  ta je m n y m  i n ie ­
w iad o m o  sk ą d  p ły n ą c y m  rozkazom . B y­
ło to  p raw d ziw e św ię to  trw o g i.

Z depesz  w ie m y  ju ż , że n a  w yborach , 
k tó re  odbyły  się  3-go m a ja  w K ró le­
s tw ie  P o lsk iem , zw ycięży li k a n d y d a c i, 
na leżący  do  s tro n n ic tw a  d em o k ra ty czn o - 
n arodow ego , z w yjął k iem  S uw ałk , 
g dzie  p rzesz li L itw in i. W śró d  now o- 
o b ra n y c h  posłów  z n a jd u je m y  n a z w isk a  
g ło śn y c h  i w y b itn y ch  dz ia łaczy  sp o łe ­
cznych , ja k :  J a n  S teck i, A lfo n s P a rc z e ­

w sk i, F r . N ow odw orsk i, w ło śc ian in  
M an tery s , d r  R ząd  i w ielu  in n y ch .

K siądz K ocin , k o leg a  K ow alsk ieg o  z 
se m in a ry u in , b lizko i g ru n to w n ie  ze 
sp raw am i m a n k ie tn ic tw a  obeznany , <>- 
g ła sza  w  p ism a c h  credo  w ia ry  m arya- 
w itów , k tó ra  ta k  się  p rzedstaw ia :

1) M aty a  F e licy a  K ozłow ska je s t żo­
n ą  P a n a  Je z u sa .

•2) O jca św . d o ty ch czas  każe  s łu ch ać , 
b iskupów  nie.

3) M odlitw ę k aże  zanosić  do B o g a  
przez M aryę-F e licyę  (K ozłow ską), do niej 
s ię  m od lić , o n a  b o w iem  u p ro s i u P an a  
B oga to, o co ludzie  p ro s ić  będą.

4) K to k ra d n ie  co k o lw iek  do w yso­
kości je d n e g o  ru b la , m oże p rzy stąp ić  
do K om un ii św .; s tąd , m im o  św ię to b li­
w ego s ta n u  S obó tk i, w ójt m a  dużo do 
eg zek w o w an ia  w yro k ó w  n a  [sum ę rubli 
je d e n .

5) W  p o k u sa c h  m o d lić  się  na leży  do 
M ary i-F elicy i (K ozłow skiej), dziew icy, 
m ałżonk i C h ry s tu sa , a w ów czas p o k u sa  
zaraz  u s tą p i.

6) Z apow iada  (K ow alski) cud , w k ró ­
tk im  czasie  m ający  się  zdarzyć , p ra w d o ­
podobn ie  w Sobótce

7) „Z drow aś M arya* o d m aw iać  każe  
K ow alsk i w ten  sposób, że w  śro d k u  
po słow ach  „Ś w ię ta  M aryo, M atko Boża* 
każe u m ieszczać  w yrazy: „ i m ałżonko  
C h ry s tu sa  M aryo-Felicyo*, m ód l się  za 
n am i i t. d.

8) N a jśw ię tsza  M arya  P a n n a  o b jaw iła  
pew nej św ię te j osobie (t. j .  K ozłow skiej), 
aby o d c iąg n ę ła  n a ró d  z pod  w ładzy  P a ­
pieża, a d o p ro w ad ziła  pod op iek ę  C h ry ­
s tu s a  P an a .

9) Z w oli Bożej ( tw ierdz i K ow alsk i) 
je s te m  -wybrany n a  najw yższego ; będę 
w ięc ob jeżdżał w szystk  ie kościo lv  i k to  
do m n ie  się  p rzy łączy , n a g łą  śm ie rc ią  
n ie  zg in ie .

D onosiliśm y  w sw o im  czasie  O k o n ­
fisk ac ie  n u m eró w  ty c h  p ism  w a rsz a ­
w sk ich , k tó re  w y d ru k o w ały  m ow ę S ie n ­
k iew icza  o p o trzeb ach  n aszeg o  k ra ju  
i p ro g ram ie  n aszy ch  posłów , w ygłoszo­
n ą  w d n iu  22 (9) k w ie tn ia  r. b. n a  ze­
b ra n iu  p rzed w y b o rczem .

K o m ite t c en zu ry  d o p a trzy ł s ie  w  w y­
d ru k o w a n iu  m ow y H e n ry k a  S ie n k ie w i­
cza „ ro zp o w szech n ien ia  za  p o śre d n i­
c tw e m  p ra sy  św iad o m ie  fa łszyw ych  
w iadom ośc i o d z ia ła ln o śc i in s ty tu c y i 
rządow ych  i osób u rzęd o w y ch , obliczo­
n y ch  n a  w yw ołan ie  w śród  ludności n ie ­
n a w iśc i14, i zw rócił się  do są d u  o k rę ­
gow ego  z p ro śb ą  o za tw ie rd zen ie  k o n ­
fisk a ty  i o d d an ie  pod sąd  z a r t. "281 
kod. k a r . g ł. i popraw , n a s tę p u ją c y c h  
osób: K o n rad a  O lchow icza, re d a k to ra  
„K u ry e ra  W arszaw sk ieg o 44, w ydaw ców  
te jże  g aze ty : F e rd y n a n d a  H o esicka , A l­
fre d a  W iei usz-K ow alsk iego  i Z y g m u n ta  
O lchow icza; re d a k to ra  i w y d aw cy  „N o­
wej G aze ty 44, p a n a  S ta n is ła w a  K em pne- 
ra ; re d a k to ra  i w ydaw cy  „D zw onu  P o l­
sk ie g o 44, T ad eu sza  S ierzpu to w sk ieg o ; 
re d a k to ra  i w ydaw cy  „N a ro d u 44, W a­
c ław a  D u n in a . S ąd  okręgow ry o d da lił 
w szy stk ie  ż ą d a n ia  w arszaw sk ieg o  K o ­

m ite tu  cenzu ry , p rzy ćzem  u ch y lił jh ż  
za rząd zo n ą  k o n f isk a tę  g aze t, uw aża jąc , 
że m o w a S ien k iew icza  b y n a jm n ie j n ić  
zaw ie ra  cech  p rze s tęp s tw a , k tó ry c h  d o ­
p a trzy ł się  k o m ite t cen zu ry .

S e k re ta rz a  Ii-go  w ydzia łu  k a rn e g o  s ą ­
d u  o k ięg o w eg o  w arszaw sk ieg o , p. S ta ­
n is ław a  M ilka, m ian o w an o  sęd z ią  ś led ­
czym  n a  p o w ia t k u tn o w sk i.

J e s t  to p ie rw sza  od la t  20-tu  nom i- 
n a cy a  P o la k a  na sędz iego  ś ledczego  w 
ob ręb ie  K ró les tw a  P o lsk ieg o .

Z osta ły  w y d an e  n a s tę p u ją c e  k o n cesy e  
n a  p ism a  peryodyczne  wr W arszaw ie:

W ję z y k u  ro sy jsk im : O w siej N ow o­
g ro d z k i— „T o rg o w o -P ro m y sz len n y j W ie- 
s tn ik * , d w u ty g o d n ik  i „W ie s io ła ja  Bi- 
b lio ticka*  ty g o d n ik ; B orys Ł o p a tin — 
„S ark azm * , 3 razy  n a  m iesiąc , je d n o  
w yd an ie  ro sy jsk ie , je d n o  po lsk ie .

W  ję z y k u  po lsk im : W ładysław- R.
K ozłow ski— „R uch*, d w u ty g o d n ik ; E d ­
w ard  S ło ń sk i— „ F a la 44, ty g o d n ik  a rty  
s ty czn o -sa ty ry czn y ; Ig n acy  C hrzano­
w sk i— „Z ielona  P ap u g a* , ty g o d n ik  a r ­
ty s ty c z n o -lite ra ck i i sa ty ry czn y ; J a n  
C zesław  G ó rsk i— „R uch  Społeczny , l i te ­
ra c k i i n au k o w y * , ty g o d n ik ; K azim ierz  
Z a łu sk a— „Ś w ia t F a rm aceu ty czn y * , d w u ­
ty g o d n ik ; J a n  Lutosław -ski— „P rzeg ląd  
R olniczy*, ty g o d n ik ; K az im ierz  M azur­
k iew icz— „K w iaty  P o lsk ie* , ty g o d n ik ; 
Jó ze f N iem ir-H o reck i —  „S w iąteczn ik  
d la  s łużby  dom ow ej, fo lw arcznej i pu ­
b liczn e j44, ty g o d n ik ; Ig n acy  G riin g a rte n — 
„ D y ab e ł44, ty g o d n ik  h u m o ry sty czn y ; T a ­
d eu sz  S ie rz p u to w sk i— „ S tra ż n ic a  P o l­
sk a* , d z ien n ik ; M aryan  L ew in — „S zer­
szeń*, ty g o d n ik  h u m o ry sty czn y ; L u c ja n  
M roczkow sk i— „ K ru k 44, ty g o d n ik  h u m o ­
ry s ty czn y ; Jó z e fa  B o jan o w sk a  i P a u lin a  
R e in sz m id t— „S ter* , ’ ty g o d n ik ,*  o rg an  
ró w n o u p raw n ien ia  kob ie t.

Prócz teg o  w ydano  5 kon ccsy i n a  
p ism a  żargonow e.

Echa z Rosy i.

Ze stronnictwa S H
W  party i s.-r. odbyw a się  g o ­

rączk o w a  p ra c a  p rzy g u to w aw cza  w obec 
za m ierzo n eg o  z ja z d u  ko le jow ców . Roz­
trz ą sa ją  się  kw-estye, d o ty czące  ta k ty k i  
i s to su n k u  do Izby P ań stw o w e j. P o ­
s tan o w io n o  w y d ać  w końcu  m ies iąca  
sp is  dz ia łaczy  s.-r. z b io g ra fiam i, p o r­
t r e ta m i i m o w am i cz łonków  p arty i 
p rzed  s ą d e m . W y d aw an ie  b iu le tynów  
zaw ieszone zo stan ie  ty lk o  w ty m  razie, 
je ż e li okaże się  m ożność  w y d aw an ia  
g a z e ty  leg a ln e j.

Zjazd Związków zawodowych.
S ły s z e l iś m y , że  m in is te r  s p ra w  w e­

w n ę tr z n y c h  n ie  u w z g lę d n ił  p r o ś b y  o 
p o zw o len ie  n a  z ja z d  zw ią zk ó w  za w o d o ­
w ych  n a  te j zasadz ie , że p a rty a  s.-d. 
pow zię ła  p o stan o w ien ie  p rzy s tęp o w an ia  
do zw iązków  zaw odow ych , a  ta  oko­
liczność , w ed łu g  opinii m in is tra , m oże 
zam ien ić  z jazd  n a  d e m o n s tra c y ę .

Ze zjazdu socyalnej demokrącyi ruskiej,
N a o s ta tn im  zjeździe u k ra iń sk ie j p a r ty i 

s.-d. pow zięto  m ięd zy  inricm : rezo lucyę 
w w ażnej o rg an izacy jn e j sp raw ie . Re- 
zo lucya ta , chociaż  u zn a je  za rzecz  po­
ż ąd an ą  u tw o rzen ie  je d n e j  p a r ty i ro b o ­
tn iczej s.-d„ pom im o  to je d n a k , ze 
w zg lędu  n a  is tn ie ją c e  je szcze  o d ręb n o ­
ści narodow e i obyczajow e g ru p  i o rga- 
n izacyi, w chodzących  do p a rty i, trzy m a  
się zasad y  n a jzu p e łn ie jsze j au to n o m ii 
narodow ej poza w sze lk ą  zaw isło śc ią  te- 
ry to ry a ln ą .

Reorganizacya Związku związków
P e te rsb u rsk i Z w iązek zw iązków  p rz e ­

k sz ta łc ić  się m a  n a  lig ę  pow szechnego  p ra  
w a w yborczego , u w aża jąc  ro lę  sw oją, 
ja k o  o ig an izacy i zaw odow ej o ce lach  
p o lity czn y ch  za ukończoną, i zn a jd u jąc , 
że p a rty e  is tn ie ją c e  ro zp o rząd za ją  le ­
p szym i ś ro d k a m i do je d n o c z e n ia  ró żn o ­
ro d n y ch  żyw iołów .

Wysyłanie zboża dla głodnych.
P o d  a d re se m  m in is tró w  sp ra w  w e­

w n ę trz n y c h  i k o m u n ik a c y i o trzy m an o  
d. 13 k w ie tn ia  p ro śb ę  od z iem stw  z 
g u b e rn ii n a d w o łż a ń sk ic h  o zezw olenie 
n a  n iezw łoczne w ysłan ie  zboża, p rze ­
znaczonego  d la  g u b e rn ii sy b e ry jsk ich , 
d o tk n ię ty c h  k lę s k ą  głodov#ą, a  to z po­
w odu  odczuw anego  w ty c h  g u b e rn ia c h  
w ie lk ieg o  b ra k u  zboża.

W ic e m in is te r  sp ra w  w ew n ę trz n y c h  
w ysła ł d. i 4 k w ie tn ia  te le g ra f icz n ą  od­
pow iedź do ziem stw ' z zaw iad o m ien iem , 
iż p ro śb a  ich  zo s ta ła  u w zg lęd n io n ą ,

W sprawie Odezwy do ludu rosyjskiego.
S ędzia  śledczy , Zajcew", u k o ń czy ł 

ś ledz tw o  w sp raw ie  w y d a w a n ia  i roz­
p o w szech n ian ia  „O dezw y do n a ro d u  ro ­
sy jsk ie g o 44, w k tó re j, ja k  w iadom o, 
w zyw ano  do b ic ia  żydów4. Do odpo­
w ied z ia ln o śc i p o c iąg n ię to  a u to ra  te j 
odezw y, rzeczy w is teg o  ra d c ę  s ta n u  
Ł aw ro w a , k tó re g o  osk arżo n o  n a  m ocy 
a r ty k u łu  1,036 kod . k a r. O prócz tego , 
sęd z ia  ś led czy  p o stan o w ił zw"rócić uwra- 
g ę  p ro k u ra to ry i n a  p o s tęp o w an ie  cenzo ­
ra  S okołow a, k tó ry  nozw olif n a  w y d ru ­
k o w a n ie  te j odezw y.

Niespożyta siła.

W śró d  o g ro m n eg o  zam ętu , j a k i  się  
w y tw orzy ł n a  p o d leg ły ch  R osy i z ie­
m ia c h  d aw n ej R zeczypospolitej, W'środ 
w rzaw y  n o w y c h ' p ra g n ie ń  odzyw a się 
co raz częśc ie j, tonem , co raz  k łó tliw szy m , 
o ry g in a ln a  do n a s  p re te n sy a  litw o m a- 
nów  i b ia ło rusinćw  o to , że tam , gdzie  
on i m ie sz k a ją  z w a rte m i m a sa m i, nasz 
ję z y k  s ta ł  się  rnuw ą w a rs tw  w y k sz ta ł­
co n y ch . W szak że  n ie  m o g ą  pow iedzieć , 
że to  je s t  n a s tę p s tw e m  p rz y m u su , w y­
w ie ra n e g o  przez n as . W  c iąg u  c z te re c h  
w ieków  ic n  p a ń s tw o w eg o  w spó łżyc ia  
z n am i, n ie zn a jd ą  ż ad n eg o  m o m en tu , 
w k tó ry m b y  is to tn ie  zw y c ięsk i pochód  
n aszeg o  ję z y k a  w y c isn ą ł z n ic h  bodaj 
je d n ą  k rw i k ro p lę , ch o ćb y  j e d n ą  g o rz ­
k ą  łzę. A p o tem  p rzy sz ły  la ta  w spó lne j 
n iedoli, podczas K tórej, g d y b y śm y  n a ­
w et ch c ie li, n ie  m o g lib y śm y  n ik o g o  
u c isk ać . D opiero  od k ilk u  m iesięcy  
m y, ta k  sam o  ja k  oni, m o żem y  zab ie ­
g a ć  o u zn an ie  ch o ćb y  częśc i n a szy ch  
p raw  o b y w a te lsk ic h , n ie  ro zp o rząd zam y  
ż a d n ą  siłą , k tó ra  d a w a łab y  n a m  m o żn o ść  
n a rz u c a n ia  k o m u k o lw ie k  naszeg o  języ ­
ka; n ie  p o s ia d a m y  a n i sw o ich  zak ład ó w  
n au k o w y ch  n a  L itw ie  i B ia ło rusi, ani 
p ań stw ow ow ej a d n n n is tra c y i i są d o ­
w n ic tw a , an i ż an d a rm ó w . S zan u jem y  
ję z y k i n a szy ch  w sp ó łm ieszk ań có w . N asi 
z iem ian ie  n ie  p rz y m u sz a ją  m łodszej 
b rac i w co d z ien n y cn  z n ią  s to su n k a c h  
do u ż y w an ia  p o lsk ie j m ow y, pfzeciw m ie, 
sa m i się  c h ę tn ie  n a g in a ją  do m ow y 
m ie jsco w eg o  lu d u . P rz e w a g a  naszego  
ję z y k a  w" ta k ic h  w a ru n k a c h  j e s t  w ięc 
ty lk o  p rzew ag ą  w iedzy  n a d  c ie m n o tą , 
o g ład y  n ad  n ieo k rz e sa n iem , cy w ilizacy i 
n ad  p ie rw o tn o śc ią . Z by t g ło śn y c h  s k a rg  
na  to trz e b a  u n ik a ć , ch o ćb y  p rzez u sz a ­
n o w an ie  d la  siebie, sam y ch .

Ję z y k i s ą  s iln e  lu b  słab e  n ie  w sk u te k  
p rzep isów  a d m in is tra c y jn y c h  i sz k o l­
nych, nie w sk u tek  czy n n o śc i po licy j 
n y ch , a le  s to so w n ie  do sw ej w łasn e j 
żyw"Otności. S łabe  przy s iln y c h  sam e  
to p n ie ją , j a k  ś n ie g  n a  s ło ń cu . W  S ta ­
n ach  Z jednoczonych  w sze lk ie  ję z y k i 
m o g ą  się  dow oln ie  rozw ijać , a je d n a k  
w4sz y s tk ie  o e u sy c h a ją  w sąsiedztw de 
a n g ie lsk ie g o . T ak  sam o  ję z y k  B ask ó w  
z a n ik a  w  H iszpan ii, choć  go  ta m  n ie ­
ty lk o  n ie  tęp ią , lecz p rzec iw n ie , p ra g n ą  
zachow ać, ja k o  c iek aw y  z ab y tek  p rze ­
szłości. N iep rześ lad o w an y  przez n ik o ­
go, m ilk n ie  w e F ra n c y i języ k  b re to ń sk i. 
T a k  sam o  nasz , chociaż  tęp io n y  za po­
m ocą p ro p a g a n d y  i w p ro s t s iłą  fizyczną, 
w ciąż  je d n a k  czyn i zw y c ięsk ie  zag o n y  
n ie ty lk o  w" c h a ty  lite w sk ie  i b ia ło ru sk ie , 
a le  ta k ż e  w li te ra tu ry  w sz y s tk ic h  n a ro ­
dów , n a w e t ty ch , k tó re  n a s  c iem iężą.

Ję z y k , ja k o  g łó w n e  n a rzęd z ie  m y śli 
lu d zk ie j p o d leg a  o g ó ln em u  p raw u , po­
d łu g  k tó reg o  in s tru m e n t, n ieo d p o w iad a- 
ją c y  p o trzeb ie , w"ychodzi z życia . D a ­
re m n ie  p ro w an sa lczy cy , z o g ro m n y m  
n a k ła d e m  p racy  i ta len tó w , n a w e t b a r ­
dzo s iln y ch , s ta ra li  s ię  ożyw ić sw ój za ­
n ik a ją c y  ję z y k . T a k  sam o  je s t  z ję z y ­
k am i litew sk im  i b ia ło ru sk im . One ju ż  
nie w y s ta rc z a ją  lia  u m y sło w e  p o trzeby  
ty c h  ludz i, d ła  k tó ry c h  są  o jczy stem i—  
i d la teg o  z an ik a ją , u s tę p u ją c  m ie jsc a  
te m u  językow i, do k tó re g o  ci Indzie  
n a jb a rd z ie j po sw oim  n a w y k li i k tó ry  
j e s t  n a jży w o tn ie jszy m  z pom ięd zy  są ­
s ie d n ic h .

Co ja k iś  język  czyn i ży w o tn y m ? Co 
n a sz e m u  daje m oc n ie sk ru sz o n ą  i siłę  
ro z ro stu , pom im o n a jg o rszy ch  w a ru n ­
ków ?

N ie  s tw o rzą  ta k ie g o  ję z y k a  b iu ro k ra ­
ty c z n e  rozkazy , an i u s ta w y  państw m w e, 
a n i żad n e  a g ita c y c  po lity czn e , choćby  
n ie w iedzieć ja k  n a szp ik o w an e  oLjaw a- 
m i n ien aw iśc i. A by  o trz y m a ć  ta k i  j ę ­
zyk  po d łu g ic h  w iek ach  p racy , trz e b a  
w łożyć w eń  sk a rb y  m y śli R eya, K o ch a­
now sk iego , S k a rg i, K o p e rn ik a , J a n a  
Z am o y sk ieg o , Ś n iad eck ieg o , L ib e lta , 
C ie szk o w sk ieg o  trz e b a  liry  M ick iew icza, 
F re d ry , S łow ack iego , K ras iń sk ieg o , S ien ­

k iew icza  i P ru sa , trz e b a  m elody i. C ho­
p ina , M oniuszki, P ad e re w sk ie g o , Ż eleń ­
sk iego , trzeb a  b arw  i linii G ro ttg e ra , 
M atejk i, S iem irad zk ieg o , G ery n tsk ieg o , 
K ossaków , trz e b a  p o ln y ch  kw iatów  z 
jjod W o rsk ły , Płow ców , G ru n w ald u , 
W arny , P skow a, W ied n ia , trzeb a  życie 
od d ać  pod M acie jow icam i, u to n ą ć  w 
E lsterzc , św ia t zadziw ić  pod S am o sie rrą , 
i trz eb a  tó  « sz y s tk o  przez la t  k ilk a se t 
w ciąż ośw iecać  czy sty m  p ło m ien iem  
idei naro d o w ej, po ję te j sz lach e tn ie , p ło ­
m ien iem , p o d sy can y m  m ę c zeń sk ą  k rw ią  
z pod se rca , trz e b a  m ieć  b o h a te rk i, d u ­
szą rów ne  Jo a n n ie  d ’A rc, a  z tych  p ie r­
w ias tk ó w  złoży się  tak i m ocny , p iękny , 
w y raz is ty , g ię tk i, a  żyw otny  ięzyk , że 
go  n ic  n a  św iec ie  n ie  zm oże.

Oto, ta k  się  tw o rzą  n iesp o ży te  języ k i, 
k tó re  sam e  się  n a rz u c a ją  sw em  p ięknem , 
n ie sk a rg a m i, n ie  z g rzy tan iem  zębów , 
nie s ia n ie m  n ienaw iśc i.

Z prasy polskiej*.

„ K u ry e r L itew sk i*  o trzy m ał od św ie ­
żo w y b ran eg o  p o sła  z g u b  g ro d z ie ń ­
sk ie j, k s. A n to n ieg o  S ongajłły , lis t, k tó ­
ry  zas łu g u je  pod k a żd y m  w zg lęd em  na  
u w ag ę . T re ść  lis tu  j e s t  tak a :

„W y b o ry  do Izby P ań stw o w ej w G ro­
d n ie  już się  skoń czy ły . N ajlepsze  siły  
nasze w śród  z iem ian  zosta ły  p rzebalo to - 
w ane, n a jp ię k n ie jsz e  n adz ie je  —  zaw ie­
dzione! S to im y  w obec p rzeszłości n ie ­
pew ni i rozgoryczen i. C ałe spo łeczeń ­
stw o  m ocno  odczuw a tę  k lę sk ę  i nie 
m oże się  o trzą sn ąć  z ap a ty i i n iezad o ­
w olenia.

„W o b ec  ta k  tru d n e j sy tu acy i, i m o je  
położenie, jak o  je d y n e g o  p o sła -P o lak a  
z z iem i g ro d z ie ń sk ie j, w y b ran eg o  p rzez 
d u ch o w ień stw o , z iem ian , p rz e d s ta w ic ie li 
lu d u  fab ry czn eg o , p rz e d s ta w ic ie la  od 
m ia s ta  S okó łk i i przez g ru p ę  w łościan , 
s ta je  się  n iezm ie rn ie  tru d n e m , sk o m p li­
kow anym  i odpow iedzia lnem .

„ P ism a  w szy stk ie  zaliczy ły  m n ie  do 
p a rty i L itw inów , P o lacy  zaś z desp e ra - 
c y ą  p o w iada ją , że n ie  m a ją  a n i je d n e ­
go  posła-P o laka .

„ P y ta m  się, czyż sam o  u ro d zen ie  n a  
b itw ie  d a je  p raw o publicznej o p in ii w y­
rażać  sw e zd an ie  o m o ich  p o lity czn y ch  
p o g ląd ach  i p rzek o n an iach ?  Czyż M i­
ck iew icz  d la  tego , że się  u ro d z ił na  L i­
tw ie  i k o ch a ł j ą  n ad  życie, b y ł złym  
P o lak iem ?

„Co do m n ie , z d u m ą  zazn aczy ć  m u ­
szę, że m oje  s tan o w isk o , ja k o  je d y n e g o  
p o sła -P o lak a -k ap łan a , n a k a z u je  m i s ta ć  
u a  s tra ż y  w szy stk ich  naro d o w o śc i, d ą ­
żących  do szczęśc ia  i sw obody, a  w 
szczegó lności n a  s traży  naszej n a ro d o ­
w ości, naszy ch  lo k a ln y c h  p o trzeb  k ra ­
jo w y ch .

„ Ja d ą c  do G rodna  n a  w ybory , u w a­
ża łem  za obow iązek  su m ie n ia  złożyć 
sw ój m a n d a t  w ręce  p o lsk o -k a to lick ie , 
w  ręce  pew ne, n ie  m y śląc  n ig d y  o so ­
bie. W  o sta tn ie j chw ili, g d y  się  w i­
działo, że w ybory  d la  n a s  id ą  n a jfa ta l­
n i e j  g d y  k a n d y d a tu ra  maja, mimo 
d w u k ro tn e g o  z rz e k a n ia  się  przeze  m n ie  
w p rzed d z ień  w yborów , ponow nie  zo s ta ­
ła  w znow ioną, i g d y m  o s ta teczn ie  p rzy  
b a lo to w an iu  w ięk szo śc ią  głosów", naw et 
obcych, zaszczycony  zo sta ł ta k  Wyso­
k iem  a tru d n e m  s ta n o w isk ie m  posła , 
w;y zn ać  m uszę , że przy ją łem  m a n d a t 
z na jw y ższem  u zn an iem .

„C hcę p racow uć  d la  sp ra w  Sąiołe- 
czn y ch , p rz e s ta ję  być sobą. Zdobycie 
praw", n a leżn y ch  d la  w szy stk ich , a  w" 
szczegó lności d la  naszego  k ra ju , jako  
to: pod w zg lędem  ję z y k a , re lig ii, pod 
w’zg lęd cm  ekon o m iczn y m , k u ltu ra ln y m  
i t. d„  u w ażam  za cel m ego życia.

„U fam  w pom oc Bożą i św ia tłe  w ska- 
zówrk i naszego  sp o łeczeń stw a , a  wr szcze­
g ó ln o śc i panów  z iem ian  — ch cę  zo stać  
ich  szcze ry m  p rz y ja c ie lem  i rzeczn ik iem  
ich w oli. D ziekan  p ru żań sk i: A n to n i  
S o n g a jłło .

Z prasy rosyjskiej.
— o—

P . P a n te le je w  w  „N aszej Żiźni* om a 
w ia p o s tu la t au to n o m ii K ró lestw a . S tre ­
śc iw szy  w  k ró tk ic h  s ło w ach  jeg o  h isto - 
ryę," z w raca  a u to r  u w ag ę  n a  to, że w 
p rzeddzień  wyborów", k ad ec i, w obaw ie 
p rzed  o p in ią  sze ro k ich  kó ł spo łeczeń ­
s tw a  ro sy jsk ieg o , s ta ra li s ię  ja k  n a jm n ie j 
w ysm vać  te n  p u n k t  p ro g ra m u , zap e­
w n ia jąc  jed n o cześn ie , że s to ją  n iez ło ­
m n ie  n a  g ru n c ie  je d n o śc i i n iep o d zie l­
ności C esa rs tw a .

„Przcdow laystk iem  jed n ak  pomijano lnikr/c- 
niem najważnie jszą kwestyę,  bezpośrednio zwią­
zaną z postulałem aulonomii Królestwa, kwe- 
styę sejmu prawodawczego, k tóry  powinien być 
zwołany d la  opracowania  ustroju w ew nę ti /ne -  
go K ró le s tw a44.

P o d  ty m  w zg lęd em  k a d e c i zaszli tak  
d a lek o  w sw ej ostrożnośc i, że p. K aufm an , 
cz łonek  p e te rsb u rsk ie g o  K. O., na zje­
ździe s ty czn io w y m  ra d z ił w cale n ie  do ­
ty k a ć  w Izbic P ań stw o w ej tej sp raw y . 
1 p ropozycya ta  nie zn a laz ła  żadne j od­
pow iedzi.

A le p rzeb ieg  k a m p a n ii w yborczej u- 
dow odnił, że w yborców  w cale  ta k  b a r­
dzo n ie  p rzeraża , w p raw d z ie  u c ie rp i n a  
tem  ro sy jsk a  b iu ro k ra c ja , ale n ie  je s t  
to znow u  ofiara , p rzed  k tó rą  m ogłoby  
cofnąć s ię  s tro n n ic tw o , d ążące  do u re ­
g u lo w a n ia  s to su n k ó w  po lsk o -ro sy jsk ich .

T eraz , zd an iem  a u to ra , K. D. p ow inn i 
o d rzu c ić  w szelk ie  czasow e n ied o m ó w ie ­
n ia  i p o s taw ić  k w estę  ja sn o .

„Jeś l i  zaś przyznajemy pustu lat  autonomii,  
to nie możemy brać  na* siebie odpowiedzial­
ności za  orgaiffzacyę wewnętrznego porządku 
Królestwa.

'W Królestw ie  je s t  dużo party i ,  i, broń nas 
Boże, od wmieszania się do walki tycti partyi 
w spraw ach  wewnętrznej organizacyi k ra ju44.

Z d an iem  au to ra , Izba P a ń s tw o w a  n ie  
p o w in n a  u led z  p o k u sie  i d ać  K ró lestw u  
o k ro jo n ą  au to n o m ię , g d y b y  n a w e t 
k tó rek o lw iek  ze s tro n n ic tw  p o lsk ich  ze­
ch c ia ło  zadów oln ić  się  n ią.

„W sze lk ie  w ahania  ur sprawie  o twartego 
postawienia  postu latu  autonomii,  może pocią­
gnąć za sobą bardzo niebezpieczne następs twa, 
kadeci zaś powinni nie zapominać, że : p raw a 
autonomii może powslać  i pm iim o ich woli4".

A rty k u ł ten , re d a k e y a  „N aszej Żiźni* 
z ao p a tru je  n a s tę p u ją c y m  k o m en ta rzem :

„Mniemamy, że odrębno rozwiązanie kwe- 
s l j ,  c ia ła  prawodawczego dla  K ró lestwa nie 
josl chyba możliwem. Jesi  ona zbyt związa­
na z kwestjyą ciała prawodawczego dla Rosyi, 
k tó ra  może być rozstrzygnięta lylko na g ru n ­
cie ogólno-rnsyjskich s to su n k ó w .

S zan o w n a  red a k e y a , n ie s te ty , nic roz­
w ija  szerzej sw ej m yśli, m u sim y  w ięc 
zad aw alać  się  tem  k ró tk ie m , zby t m ało  
m ó w iącęm  orzeczeniem . S zkoda  ty lko , 
że „N. Ż .“ n ie  m ów i n ic  o tem , czy po 
u tw o rzen iu  ro sy jsk ieg o  c ia ła  p raw o d a ­
w czego k w e s ty a  se jm u  a u to n o m ic /n e - 
go d la  K ró lestw a , zgodzi się  z op in ią  
p. P a n te le jew a , tw ierdzącego , że Rosya- 
n ie  n ie  p o w in n i m ieszać  się  do w ew n ę­
trzn y ch  stosunków" K ró lestw a.

„R u sk . G osud .44 e x  re  w yborów  w" 
K ró lestw ie , o m aw ia  s to su n k i m ięd zy ­
p a rty jn e .

„Slronnictwo demokratyrzno-narodowe, ma­
jące  najwięcej szans przeprowadzenia  do Izby 
Fańslwow cj swoich kandydatów, je s t  najrady- 
kalnicjszą z party i ,  w sprawie  autonomii Po l­
ski. Sejm autonomiczny, kompletna odrębność 
polityczna Polski,  z wyjątkiem w; polnej armii,  
oto punkty  wytyczne jej  programu. Zgadzając 
się. w niektórych punktach z demokrac.yą po- 
s tę p o w ą jw ro g o  jes t ,  pomimo lego, względem 
tej ostatniej  usposobioną: mając zaś mnóstwo 
stronników wśród w.aścicieli ziemskich i rdzen­
nych żywiołów ludowych, jest najs ilniejszą 
par lyą  polską, z k ló rą  współzawodniczyć mogą 
zaledv.ie żydki.

N iew ie lka  bardzo rolę odgrywają  inne 
partyi" pomniejsze. Znikli  jak o ś  w ostatnich 1 
czasach „ugodowej-*, w których programie 
pierwsze miejsce zajmuje zlanie się  z Rosyą 
na g runcie  spraw i interesów' ogólno-siowiań- 
skich*.

R olę posłów  p o lsk ich  w przyszłej Izbie 
P aństw ow ej g a z e ta  lir. W it tego  ocen ia  
n iezb y t w ysoko. W ychodzi ona, ja k  w 
w ielu  in n y ch  k w esty ach , z teg o  założe­
n ia , że c h ło p sk a  w ięk szo ść  da  się  po­
w odow ać w sk azan io m  rząd o w y m  i n ie 
pójdzie za opozycyą, na  sz ta n d a rz e  k tó - , 
rej d o ty ch czas  było m iędzy  in in m i  wy- 
p isan e  h asło  au to n o m ii. t-

,,N a tu ra ln ie  w Izbic Państw uwej posłowie 
polscy, do jak ichko lw iek  par ty i  będa należeli,  
ul worzą zupełnie samodzielną  p a r ly d 1 odrębną, 
i Wątpittjinozna, czy połączą się oni z jak ą k o l ­
wiek par tya  rosyjską; w każdym razie sądzie 
można, że* panującego usposobienia Izby P a ń ­
stwowej podtrzymywać nie będą. Znaczna li­
czba rosyjskich włościan, jak wiadomo, wrogo 
usposobionych względem wszelkich autonomii 
nic dopuści do przewagi tej partyi,  k tć ra  w 
rosyjskim parlamencie  pozostanie przypuszczal­
nie tak samo odosobnioną, j a k ą  j e s t  w niemie­
ckim reiclislagu'4.

W  jc d n jm  z n a s tę p n y c h  n u m eró w  
„R. G os.44, n o tu je  zw y c ięstw a  żyw iołów  
naro d o w y ch  w" w y b o rach  n a  k re sa c h .

„Zwycięs two p ierw iastków  narodowymi na 
kresacli daje  mi powód do n iektórych wnio­
sków i horoskopów. G o l ó w  j es tem  określić  to 
zwycięstwo, jako  zwycięstwo etyki  nad polity­
ką, ale czuję, że to określenie  zbyt powierz­
c h o w n e , ' j e s t  to raczej zwycięstwo kultury,  
państwowości i burżuazjjności  w najszlache- 
iniejszem tego słowa znaczeniu,  nad kosmopo­
lityzmem, socyalizmem i nihilizmem. Oprócz 
lego upa tru ję  w tem t ryum f wielkich zasad, 
tworzących hisioryę ludzkości...44

W  da lszy m  c iąg u  g a z e ta  w sk azu je  n a  
w ew n ę trzn ą  sp rzeczn o ść  m ięd zy  p ro g ra ­
m em  k ad e tó w  z ic h  sp ecy ficzn y m  de- 
m o k ra ty z m e m  n iw e lu jący m  a d ążn o ­
śc iam i m irodow ościow em i k resów . Z da­
n iem  ,,R. G .“ , dążn o ść  k re só w  do u n a ­
ro d o w ien ia  s tan o w i ty lk o  p ie rw szy  e tap  
w s to su n k a c h  ich  do p a ń s tw a

,.Ź tego jed n ak  nio wypada, żeby kresy nie 
zespoliły się z ideą demokra tyczną44!

„B ez Z ag ław ia44 n ie  w ierzy , aby  Izba 
P a ń s tw o w a  w  je j  obecnym  sk iadz ie , 
m o g ła  ro z s trzy g n ąć  k w e s tę  a g ra rn ą  w 
d u ch u  i zgodn ie  z in terese m w łościan . 
G dyby n a w e t p rzy p u śc ić , że o b rano  rze ­
czyw iśc ie  ludzi, za s łu g u jący ch  n a  z au fa ­
n ie , to  i w tym  w y p ad k u  n ie  m o g ą  
oni, zd an iem  g aze ty , sp e łn ić  sw ego  z a ­
d an ia , poniew aż nieuśw  iad o m ien ie  o b ra ­
nych  co do życzeń  w yborców  m ożliw e 
je s t  ty lk o  na  ile  szerok ie j, n ie sk rę p o ­
w anej akcy i w yborczej, k ied y  m o żn a  
o m aw iać  d e ta liczn ie  p ro g ram y , i te  
o s ta tn ie  o d g ry w a ją  ro lę  is tru k e y i.

„Z apew ne  -o d p o w ia d a  „ S t ru n a44— uw aga  ta 
byłaby słuszną, gdyby kw estya  ag ra rn a  była dla 
włościan zagadnieniem  teoretycznem, jak iem  
je s t  ona d la  inleligencyi, dla  włościan zaś jest 
to życie z jego  nędzą 'i uciskiem*. J

Je d n a k o w o ż  życie sam o  n ie  da je  od­
pow iedzi n a  sw e bóle, a sze ro k ie  o m a­
w ian ie  k w e s ty i d o p row adziłoby  do lep­
szych  rezu lta tó w , niż c z e rp iąca  u rok  
w sw ej n ie leg a ln o śc i p o d b u rza jąca  agi- 
ta c y a  podziem na.

Odpowiedź
p. Zygmuntowi Mosiewiczowi na notatkę 
jego historyczną, zamieszczoną w „Dzien­
niku Kijowskim ■ w Nr 47, w kwestyi 
artykułu mego: „Ewolucya polityczna, 
jako postać szczegółowa ewolucyi 

wszechświatowej44.

Co do ob io ru  k ró lów  rz y m sk ic h  p rzy j­
m u ję  .pog ląd  d ra  H e n ry k a  S aw czy ń sk ie - 
go  i Ż egoty  P raw d z ica  (Ilu stro w an a  hi- 
s to ry a  s ta ro ż y tn a , to m  HI, s tr . lso ł, 
rów nież  zdan ie , w ypow iedziane  w te jże  
m a te ry i przez F r. E n g e lsa  (P oczątk i 
c y w iliz a c ji, n a  zasadzie  i ja k o  u zu p e ł­
n ien ie  b a d a ń  Lew isa, H. M organa, rozd. 
VI, s tr . 75). W n ik n ąw szy  g łęb o k o  
w dzie je  R zym u, n ie ch y b n ie  m u sim y  
p rzy jść  do teg o  w n io sk u , że k ró low ie  
rzy m scy  byli ob iera ln i.

P ro c e d u ra  w yborcza o d b y w ała  się  
w ten  sposób . Po śm ie rc i k ró la  n a s tę ­
pow ało  in te r r e g n u m . ln te r r e x  zm ien ia ł 
s ię  co p ięć dn i, n a s tę p n ie  je d e n  z t a - . 
k ich  in terrew ó w  zw oływ ał c o m itia  ctt- 
r ia ta ,  k tó re  o b ie ra ły  k ró la  (creatio)\ w te n  
sposób  o b ran y  k ró l, u d aw ał się  n a  K a­
p itol, ab y  za p o m o cą  ausp ic jów  zap y tać  
bogów , czy hędą m u  sp rzy ja li. To się  
nazy w ało  in a u g u r a ł/o .  W ów czas m ógł 
w ystęp o w ać  w c h a ra k te rz e  k ró la , 
ja k  w s to su n k u  do n a ro d u  rzy m sk ieg o , 
ta k  i w s to su n k u  do o b cy ch  n a ró d  w 
i k ra jó w .

M ógł w ted y  w im ie n iu  n a ro d u  rz y m ­
sk ieg o  sk ła d a ć  b o g o m  o fiary  (reg la  p o -  
te sta s). N areszc ie  o trzy m y w ał w ładzę 
k a ra n ia  ob y w ate li od o d ręb n eg o  z e b ra ­
n ia  ludo w eg o  (lex  c u r ia ta  de im p erio ),

1
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n a  p o d staw ie  u ch w a ły  g łów  ro d z in  p a ­
t r y c  yuszow sh  ich (a ia to r i ta s  p a tr n m ) .

T ak i król m iał w ładzę og ran iczo n ą . 
M ógł k a ra ć  śm ie rc ią  obyw ateli o ty lu  
ty lk o , o ilo In w ypływ ało  z jego p raw a  
p rzew o d n icząceg o  v\ sądz ie  i w ładzy 
d y sc y p lin a rn e j, ja k o  dow ódzcy w ojska. 
T a k i. j e s t  zd an ie  E n g e lsa . Król rz y m ­
sk i n ie  m ógł wyznaczy ć po sobie n a ­
s tęp cy , a w ięc i. z teg o  w zg lęd u  był 
o g ran iczo n y  we w ładaj- sw ej.

J a k k o lw ie k  m ia ł in ic y a ty w ę  p raw o ­
daw czą , ale p rtijek t je g o  p o d leg a ł wiftl.u 
bardzo  fo rm aln o śc io m , ta k  sa m o ,, ja k  
je g o  w ybór. K r ó l  n ad to  pow in ien  był 
zasięg ać  radv  i zd an ia  s e n a tu , k tó ry  
używ ał w R zym ie wi( lk iego  zn aczen ia  
i pow agi.

S e n a t rzy m sk i sk ła d a ł się  z p rz e d ­
s taw ic ie li ano rodów . N azw a se n a tu  
pochodzi od w yrazu  łac iń sk ieg o  sc.nej —  
s ta ry . D odani jeszcze z E n g e lse m  w 
k w e s ty i królów  rzy m sk ich , iż w je d n e m  
zg ro m ad zen iu  lud \vem  byli o b ie ran i, 
a w  d ru g ie m  z a tw ie rd zan i, U czony 
ten  badacz  h is to ry i k u ltu ry  i cyw iliza- 
cyi, zw o len n ik  i o b ro ń ca  g o rliw y  m a- 
te ry a lis ty c z m g o  p o jm o w an ia  dziejów  
lu d zk o śc i, in n em i słow y rozw oju  k u l tu ­
ry, w ypow iada to  zdan ie  w dzie le , w y ­
żej cy to w an em . ( ’o zaś się  tyczy  p o ­
dz ia łu  ludności rzy m sk ie j n a  k lasy  
przez S erw iu sza  T u liu sza  s to so w n ie  do 
ilości i w a rto śc i po siad an e j z iem i, to, 
chociaż  w sp o m n ien i h is to ry cy , d r  Hen- 
ry k  S aw czy ń sk i i Ż ego ta  IT aw dzic , 
w p racy  sw ej, wyżej cytow-anej, ja k  
rów nież i d ru d zy , w sp o m in a ją  ty lk o  
o 5 k la sach , ale ja idę za zd an iem  E n ­
g e lsa , k tó ry  w y raźn ie  m ów i o sześc iu  
k la sach , n a  ja k u  była podziajo iia  lu ­
d n o ść  rz y m sk a  przez S e rw iu sza  T u liu ­
sza (P oczątek  cyw ilizacy i, r. VI, s tr . 
77), do tej o sta tn ie j k la sy  za licza  w y­
żej w zm ian k o w an y  a u to r  n a jm n ie jsz y c h  
posiadaczy , w olnych  od p o d a tk ó w  i s łu ­
żby w ojskow ej. •

P odział ten  na  k lasy , z k tó ry ch  k a ­
ż d a  m u sia ła  w y staw ić  o k re ś lo n ą  ilość 
c e n tu ry i w o jska , p rz e d s ta w ia  się  w spo ­
sób n as tę p u ją c y :
1 1J a s a

18 c e n tu ry i ja z d y  cen zu s n am izszy
80 „ p iech o ty 100,000 assow

[I „ ‘20 V V „ 75,000 „
1H „ 20 „ 50,000
IV „ 20 „ 25,000 „
V „ 30 9 11 * 11,000  „

T ak  się  rzecz m a  p o d łu g  d ra  Henry- 
S aw czy ń sk ieg o  i Ż ego ty  P ra w d z ic a  (p ra ­
ca  wyżej cy to w an a , s t r  183). U E n g e l 
sa  (w dziele  cy to w an em , r. VI, s tr . 77) 
w idz im y  ró żn icę  pew ną: d ru g a  k la sa
w y sta w ia ła  22 c e n tu ry i, c z w a rta  te ż  22, 
a  szó s ta  d la  p rzyzw oito śc i je d n ą  cen tu -

N ie u leg a  w ięc żadnej w ątp liw o śc i, 
że k la s a  p ie rw sza  m ia ła  zn aczn ą  w ię­
kszość , ja k  to w id z im y  z tab licy  po­
w yższej, a za te m  m o g ła  p rzep ro w ad zać  
w sze lk ie  uchw ały , pom ija jąc  z u p e łn ia  
in n e  k lasy .

Z czasem  je d n a k  w szy stk ie  te  k la sy  
zosta ły  z ró w n am 1 co do ilości w y s ta ­
w ian y ch  c e n tu ry i. a za tem  p rzew ag a  
k la sy  p ie rw sze j u p a d ła  zupe łn ie . To 
w ted y  n as tąp iło , k ied y  c o m itia  co n tu -  
r ia ta  zo sta ły  p rzek sz ta łco n e  w d u ch u  
d e m o k ra ty c z n y m , c o  się  Spełniło  w r. 
241 p rzed  C hr. (H ist. iln s tr . G recyi 
i R zym u, s tr . 243).

0  za leżności pod w zg lęd em  p raw o ­
daw czy m  com itió i'- c e n iu r ia c k ic h  od 
c u r ia c k ic h  św iad czy  w y m o w n ie  f a k t  
ten , że, k ied y  d ecem v iro w ie , pom iędzy  
k tó ry m i n a jd z ie ln ie jszy  był A p p iu s Olau- 
d ius, o p racow ali p ro je k t now ego p raw a, 
i p ro je k t ten , za  zg o d ą  se n a tu , zosta ł 
p rzy ję ty  przez c o m itia  ce .n tu r ia ta , m u ­
sia ł być jeszcze  za tw ie rd zo n y  p rzez co ­
m i t ia  c u r n ita ,  i d o p ie ro  w ów czas o trzy ­
m a ł m oc prawnią. Po p rzy łączen iu  do 
ty c h  praw- d w ó ch  ta b lic  z u s ta w a m i, 
p o w sta ło  ta k  zw an e  p raw o  dw u n a s tu  
ta b lic  (leges d u o d ec im  ta b a la rn m ). Ró­
w nież i pod ty m  w zględem  trz y m a m  
się  zd an ia  d ra  H e n ry k a  S aw czy ń sk ieg o  
i Z cgo ty  P raw d z ica  (p raca  cy t., s tr . 211, 
— 212). P rzy jm u ję  ich  po g ląd  d la te g o , 
że n a jb a rd z itj  tra f ia  do m eg o  p rzek o ­
n an ia . A za tem  je s t  p e w n a  a n a lo g ia  
m ięd zy  in s ty tu c ja m i p o lity czn y m i R zy­
m u  a ta k ie m iź  p a ń s tw  k o n s ty tu c y j­
n y ch  czasów  te raźn ie jszy ch .

T rzeb a  to  zw ażyć, iż p ra c a  h is to ry ­
ków , dop iero  co p rzeze  m n ie  w y m ien io ­
n y ch , u w z g lę d n ia  na jnow sze  zdobycze 
n a u k i h is to ryczne j, z o d p o w ied n ią  dozą 
k ry ty c y z m u , o ile , oczyw iśc ie , j ą  m ogę 
ocen ić , a  w: te m  po łożen iu  je s t k ażd y  
z n as , o d d a jący  się  b ad an io m  n a u k o ­
w ym . E n g e ls , k tó re g o  w yżej n a d m ie ­
n iłem , je s l  bardzo  pow ażny  badacz, 
z k tó ry m , bądź co bądź, liczyć , s ię  na- 
leży.

W obec tego  u p a d a ją  za rzu ty , uczy­
n ione  m i przez szanow nego  p. M osie- 
w icza, ja k o  pozbaw ione raey i h is to ry ­
cznej. Co się  ty c z j a r ty k u łu  m ego  
o ew olucyi uo ltiycznej, ja k o  postaci 
szczegółow ej ew o lucy i w szech św ia to w ej, 
to  powróci.1 do te j n iezm ie rn ie  w ażnej 
k w esty i w n ied a lek ie j p rzyszłości.

X. Jan Jaworski.

Z TEKI WSPOMNIEŃ

„Dzień jeden z wielu!..“
Było to  bardzo  daw no!... W jech a łem  

n a  m o st podobno  zw odzony. B ram a  
się  o tw orzy ła . D ługi c z a rn y  otw ór, 
rodzaj k o ry ta rza , trz e b a  było p rzebyć  —  
by w jechać  n a  o lb rzym i dziedzin iec.
T u  już  is tn y  la b iry n t, ja k  w- ow ym  za ­
czarow anym  pa łacu , co ty lk o  tra f ić  m o ­
ż n a  po n ic i A rjad n y . —  J a k  w św ią ty n i 
M em fis m o żn a  zab łądzić, szu k a jąc  s k a r ­
bów  F araonów ; ta k  i tu  —  trzeb a  m ieć  
d u c h a  op iekuńczego , ta k  jak  j a  w tej 
chw ili, by tra f ić  do celu! — S tan ę liśm y  
n a reszc ie  p rzed  w ie lk ą  że lazn ą  k ra tą  —  
ja k  że g o śc in n ie  p rzed  n a m i się  o tw o­
rzyła?!.. W esz liśm y  do g m a c h u , co go 
podobno  lo -y m  paw ilo n em  zow ią. —  0 - 
p ie k u n  tęg o  g m a c h u  ja k b y  z radoś- 
n y m  u śm iech em  n a  u s ta c h , pow ita ł nas, 
i w sk azy w ał d ro g ę . D ziw ny  bo to

g m ach ! —  C iekaw y bardzo  by  go zw ie­
dzić, i zap y tać  się  h is to ry i ty c h  m u ­
rów! G dyby n ic ów op iek u n  tego 
g n n irh u , to  byśm y zabłądzili w lab iry n ­
cie ty en  k o r f ta rz y  — to p ro s ty ch , —  to 
łam iący ch  się  —- Co ch w ila  sp o ty k a ło  
się  ja k ie ś  ta je m n e  d rzw iczk i n u m e re m  
oznaczone, g ru b e  a m a łe  —  n ęc ą c e  do 
sieb ie  — ja k b y  w ołały: zajdź, a dow iesz 
się  n ie  jed n e j w ie lk ie j h is to ry i. —  N a 
jed n y m  z ta k ic h  k o ry ta rzy , w sk aza ł n am  
ów o p iek u n  d rzw i, p a m ię ta m  4 1 -szy n u ­
m er z g e s te m , ze to tu!...

W szed łem . —  D rzw i się  za m n ą  z am ­
knę ły  i po zo sta łem  sam  —  zm ęczony 
d łu g ą  podrożą. B yła to ju ż  noc, g o d z in a  
d w u n a s ta  zapew nie , w ięc żąd n y  b y łem  
sp o czy n k u .—  S p o jrza łem  na  s tro n ę , spo ­
s trzeg łem  .jak ieś łóżko, —  rzu c iłem  się  
n a  nie, n ie  ro zb ie ra jąc  się, bo to było 
tro ch ę  tru d n o  n aw et, coś tam  na  no ­
g ach  p rzeszk ad za ło  do tego . —  N ic p a ­
m ię ta m  ja k  zasn ą łem ? i ile godz in  p rze ­
spa łem ?...

Z budził n m ie  zg rzy t o tw ie ra jący ch  się  
drzw i —  i g ło s co się  zap y ta ł „Czy 
czego n ie  po trzebu je?" W idoczn ie  ze 
sn u , w d a lszym  c iągu  p o p lą tan y ch  m y ­
śli, b ezw iedn ie  “pow iedziałem ; .,ig ły“ A 
„m oże a rm a ty ? ..“ na to  u s ły sza łem ,—  i 
to  m n ie  o trzeźw iło , o tw orzy łem  szeroko  
oczy, i sp o s trzeg łem  przed  sobą  ow ego 
o p iek u n a  togo g m a c h u , co n a s  p rz e p ro ­
w adzał —  w ysok iego , o jak im ś dziw ­
nym  w yraz ił1 tw arzy  i oczu —  z k ró tk ą  
o strzeżo n ą  siw ą  g ło w ą i s iw ym  zaroście  
m ęzczyznę, „iM orokicm “ go zw ali", a  po- 
dolm u m iał i inne  nazw isk o  —  „ W ię ­
cej n ie  n ie  p o trzeb u je?"  — „ n ie "  — o d ­
p o w iedz ia łem  —  i s tra c iłe m  go z oczu.

W sta łe m  —  pokój w k tó ry m  się  zn a ­
laz łem , to n ie  by ł z ow ych o lb rzy m ich  
sal, co o g ro m em  p rz e s tra sz a ją . —  Roz­
m iar .jego był m n ie jszy  tro c h ę  —  po 
p rzek ą tn e j od je d n e g o  ro g u  do p rzec iw ­
leg łego  m ia ł sześć  k ro k ó w ,—  w poprzek  
od o k n a  do d rzw i cztery . —  U m eb low a­
n ie  iście  sp a r ta ń sk ie ; —  żelazne łóżko 
z sz a rą  k o łd rą  •— stó ł bodaj dębow y. 
1 ta k i tab o re t. W  ro g u  d ru g i ta b o re t 
z m isk ą  i z d zb an k iem  w ody —  to  d la  
sp a r ta n  podobno w ystarczało?  — i n as  
w idoczn ie  za sp a r ta n  uw ażano . —  W  o- 
k n a c h  podw ó jn e  szyby  —  zdaje  się  j e ­
szcze F e n ic y a n ie  w y rab ia li. D ziw ny 
1)0 k sz ta łt  m ia ły  —  ja k ie ś  p o fa łd o w an e  
św ia tło  p rzepuszcza ły , a le  za to  n ie  poz­
w ala ły  b y  cię k to ś m ó g ł p o d p a trzy ć , — 
a  p rzy tem  u zb ro jone  by ły  w  ja k ie ś  że­
lazne  k ra ty , b ro n iące  od n ap aśc i. —  
W ięc  spokój! —  R ozejrzałem  się  po tej 
sa li. —  W  ro g u  je d n y m  sp o strzeg łem  
d ro b n y m  p ism em  o łów k iem  nap is : „ L as- 
c ia te  o g n i sp era n z ft ' coi que in t r a te .“ 
Co to  je s t?  p o m y śla łem , czyż b y  tu  był 
D an te  w pow rocie  z p iek ła ; g d y  C h a­
ro n  p rzez S ty k s  go  przew iózł? —  a  w 
d ru g im  ro g u  by ł n ap is  „ M em ento  m o- 
r i ! “ J a k  daw no  było  to  n a p isa n e  n ie ­
w ielu , a le  zdaje  m i się , ze w ie lu  to  
m u sia ło  czy tać, bo śc ian y  by ły  szare , 
i od la t  w ie lu  p y łem  p o k ry te .
D rzw i znow u  się  o tw orzy ły . —  W szed ł 
k re ty n  —  w n ió sł ja k iś  posiłek , n a  za­
p y tan ie  m oje „ k tó ra  godzina?  p rzecze ­
n iem  g łow y odpow iedzia ł —  albo był 
n iem y , albo m u  m ów ić n ie  w olno było. 
M ija p a rę  go d z in  znow u  w chodzi, ale  
ju ż  in n y  w  ja k im ś  s in y m  m u n d u rz e  i 
w sk azu je  g e s te m  by iść za  n im . —  W y ­
chodzę. — P rzep ro w ad za  m n ie  p rzez j e ­
d en  i d ru g i k o ry ta rz , i w yprow adza  n a  
dziedzin iec  zc sto  k roków  m a ją c y  p rze­
s trz e n i. —  N a n im  u lica  w y sad zo n a  bie- 
d n e m i d rzew k am i, k tó re  ro sły  tu  bez 
słońca . —  To było  m ie jsce  sp ace ru . —  
P ow iadają , żc is tn ie je  zakon  T rap is tó w , 
k tó rzy  o d w raca ją  się, g d y  je d e n  d ru ­
g ieg o  na d rodze  sp o tk a , —  tu  d u ch y  
op iek u ń cze  ch ro n iły  od teg o  i od sp o t­
k a n ia  bron iły . —  S p ace r to k w a d ra n s  
czasu , —  G ołębie znęcone o k ru c h a m i, 
jak ie  tu  sp a c e ru ją cy  rzuca ł, z jaw ia ły  
się, by być to w arzy szam i. —  Coś one 
ta m  m ów iły  —  tu rk o ta ły  —  m oże o 
sw obodzie  tej, k tó rą  m ają , a m oże o in ­
n y c h  rzeczach , ale icli tru d n o  było  Zro­
zum ieć .

Znow u pow ró t, ty lk o  in n ą  d ro g ą  —  
bo po tej zw ykle  szed ł in n y  co w ych o ­
dził n a  spacer....

N adchodzi z m ro k .. .—  J a k ie ś  dziw ne 
szm ery  —  ja k ie ś  p u k a n ia  —  odg łosy  
g łu c h e  —  to szm ery  zaczy n a ją  żyć ro z­
m aw iać  z so b ą ...— Co to je s t  p y tam ?  —  
czy to  d u c h y  ty ch , co tu  n ie g d y ś  byli, 
p rzy ch o d zą  n a  te  rozhow ory . —  P o m i­
m o w oli d reszcz  p rzechodz i po c iele  i 
w p a tru je sz  się  w  śc ian ę  zk ąd  owu szm e­
ry  dochodzą, czy śc ia n a  się  n ie  o tw orzy, 
i ów  d u ch  co p rzyszedł s ta m te g o  św ia ­
ta  n ie  zjaw i ci się , by ci opow iedzieć, 
tę  m in io n ą  przeszłość sw oją! —  ale  nie! 
to  n ie  d u c h y  ch y b a . —  Owre p u k a n ia  
m a ją  p ew ien  ry tm  —  to powm lnicjsze, 
to  p ręd sze  u d e rzen ia . —  To ja k iś  a lfa ­
b e t być m u si —  m oże S an sk ry tó w ?  —  
a  m oże S finksów ? —  K tóż to  o d g a d ­
n ie ? ! . .—  W słu ch u jesz  się  i pow oli zd a ­
je sz  s ię  ro zu m ieć  to  —  niew ńele p racy , 
a  z ro zu m iesz  zu p e łn ie  o co chodzi?!..

S zm ery  ś c ię h a ją .—  D om  ów  o lb rzym i 
z am ie ra  — c ich o ść  zupełna ... C iało bez­
w ładne spoczynku  ż ąd a  —  sz u k a  owre- 
go S p a rta ń sk ie g o  łoża... —  Ja k ie ś  m y śli, 
czy m arzen ia  o p an o w u ją  —  m y śli te  się  
plączą, a d u sza  przez u s ta  szepcze: „ P a ­
nie! daj nam  sw obodę!..." T a k  m in ą ł 
dzień!...

Roman Rogiński.

Z życia prowincyi.

K am ienice  PodoU ki.

A więc mieliśmy wc/oraj pierwszy występ 
drużyny tea tra lne j  Ivotwie.z-Jarszewskiego. Tym ­
czasem, nie mogąc jeszcze zawyrokować o stopniu 
wartości gry, z przyjemnością s lw ierdzam y wyso­
ką s ta ranność  naszych artystycznych gości* w wy- 
wykonywaniu swej scenicznej pracy. N a  pierwszy 
występ dano „R adcę  pana R adcy"  Bałuckiego. 
Publiczność, chociaż nic wypełniła  tea t ru ,  jed n a k  
dowiodła, j a k  zawsze, że uczęszczanie na  polskie 
p rzedstaw ien ia  uważa nic tylko za  przyjemność 
a ia  siebie, ale  za  obowiązek* społeczny. N ie  wąt­
pimy te*. że gdyby nie dżdżysty dzień i nic n ie­
pogoda, byłoby nas w tea trze  w ięcej, ufamy j e ­
dnak, ze nie dopuścimy, aby nasi szanowni go­
ście sceniczni zakończyli swe występy w K a ­
mieńcu zc s t ra tą  d la  siebie,  j a k  to się zdarzyło 
z tute jszą  t rupą  rosyjską sezonową, która, w oso­
bie swej dy rek tork i ,  Kozewnikowej,  zakończyła 
rok te l ra lny  grubym niedoborem pieniężnym, 
bo aż z 4 tysiąc, rubli.  T e a tr  ruski zrobił

„ k la p ę"  ostatecznie, nic zważajac na  to, że czynił 
wszc llio  możliwe usiłowania. T ak  nap., do s tra ­
ja jąc  się du ducha  czasu i rachując  przeważnie  
na  główny kontygens w idżów—masy żydowskiej,  
szczególniej w swej generacyi  młodszej ogromnie  
rozpolitykowanej icini czasy, d y rek ey a  często 
s taw ia ła  rzeczy o modnem zacięciu jak* nap. „ Ż y ­
dzi", „A posto ł"  (minister) i t. d., a le  i to nie 
poprawiło  interesów.

A „propos" żydów . T eraz  cześlo na  _ szpal­
tach naszych pism* spotykam nr ty k u n i  poświęco­
ne omawianiu „kwestyi* żydowskiej" pod kątem 
asyn iilacy i-  -i powiem otwarcie ,  ze często wesoło 
ubawię się kosztem tych czczych, acz pobożnych 
rozmyślań.

Żamicszkawszy od pewnego czasu po dłuższej 
nieobecności swej „za  wyrokiem Boskim w K a­
mieńcu żydowskim" i widząc to mrowie Iz raela, 
sz-zelnio zapełn ia jące  ulice i place,  widząc zu­
pełnie obumierające  życie społeczne, handlowe 
i ekonomiczne w czasie dni ich szabasowania, 
widząc ich zacie trzewienie  w zajadłych manifc- 
s tacyach w dn iu  30 października,  widząc ich 
bezwzględny kalializm w p izeprow adzeniu  wy­
borów z „naszych"— zaiste,  powiadani wam, żc 
mimo woli, a le  często powtarzam  sobie .myśl, 
gdzieś wyczytaną przeze mnie przed kilkunas.u  
laty, że żydowstwo j e s t  kamieniem, k tó rego  nie 
strawi żadne  społeczeństwo. A osta tni ich bru- 
b ru ta lny  występ w W arszaw ie  — w tein sercu 
Polsk i— w fcolu wydarcia  nam, icli byłym dobro­
dziejom poselskich mandatów, ostatecznie roz­
wiało wc mniĄ wszelkie  z łudzenia ,  co do asymi­
lac j i ,  na której  oni radzi grać  pewien i /.as. ' aby 
z niej zrobić powtórzenie  słynnego k o l ia  g rec ­
kiego d la  wzięcia  Troi.

List do Redakcyi.

S zan o w n a Rodakcyo!

S e rd eczn e  dz ięk i sk ła d a m y  za n aw o ­
ły w an ie  n a s  do s tu d y ó w  n ad  po lsk im  
języ k iem , do czego, n ie s te ty , n ie  ty lk o  
n aw oływ ać , a łe  często  i p rz y p o ­
m inać  n am  trzeba . Becz tego  nie- 
dość. T rzeb a  n a m  jeszcze  u ła tw ie n ia  
w zdobyciu  nauczy c ie li, g dyż  tacy , k tó ­
rzy  n a jła tw ie jszy ch  re g u ł w y tłó m aczy ć  
n ie  u m ie ją , ju ż  są. T rzeb a  n a m  łe k c y i 
zb io row ych  a  n ie d ro g ic h  i to n ie  pó­
źniej, k iedyś, ale zaraz, ja k  n a jp ręd ze j, 
w czasie  w ak acy jn y m , k ied y  uczn iow ie  
szk ó ł m a ją  je d y n ie  . czas w olny do te ­
go. Czy n ie  udałoby  się  urządzić  
ta k ie  p rzy s tęp n e  w y k ład y  n ie  ty lk o  tu , 
w m ieśc ie , a le  i n a  le tn isk a c h . P ew n o ść  
je s t, że a m a to ro w ie  do n a u k i zn aleź li­
by się  n ie  ty lk o  p om iędzy  dziećm i, 
a le  i rodzicam i.

Z d ru g ie j s tro n y , n ie je d n a  osoba, z n a ­
jąca  języ k , ta k ie m i zb iorow ym i lekcya- 
m i u ła tw iła b y  sobie  zd row y poby t n a  
św ieżem  pow ietrzu .

Z szacu n k iem
Pi enumeratorka

L is t te n  pom ieszczam y  w nadzie i, że 
p ro jek t, w n im  rzucony , znajdzie  echo 
w śró d  n aszeg o  sp o łeczeń stw a  i z a in te ­
re su je  T o w arzy stw a  i Z w iązki, o św ia tą  
się  za jm u jące.

R ed a kcya .

K A L E N D A R Z

22 (5) Sobota — Sotera  i K a ja  P .  M.
23 (bi) N ied z ie la— Opieki Ś-go Józefa.
24 (7) Poniedz. -  F ide lisa  kapnę. M.
2") (g) W to re k  — M ark a  E w augelit iy .
26 (9) Środa  — K ie ta  i M arce l ina  P. p.
27 ( to )  Czwart. — Teofi la  i T e i iu l ian a  B. b.
28 (1J) P ią te k  — Paw ła  od Krzyża W.

W schód słońca o godz. 4 m. 29. 
Zachód słońca o g. 7 m. 25. 
Długość dnia  godz. 14 m. 56. 
Przybyło  dn ia  godzin 6 m. 40.

W schód  księżyca o g. 5 m. 50 r. 
Zachód księżyca o g. 8 m. 01 w. 
Dnia  25 Pe łn ia  o g. 3 mj 45 pp.

Teatr miejski: Dziś: „Hugonoci" opera  Mcyor- 
bera,  czwarty  występ znakomitej śpiewaczki* p. 
Reginy P in k c r t . '

Teatr Sołowcowa: Dziś: pożegnalne przedsta­
wienie  i bonefis znakomite j śpiewaczki p. Gal- 
wani z udziałem p. Titto Ruffo i p. Wayda-Ko- 
rolcwicz 1) , ,T ravia ta  i 2) „P a jace" .

Elektro-Biograf Sztremera: od 12 w południe  
do 12-ej w nocy obrazy ruchome

Muzeum miejskie: W ystaw a przemysłu domo­
wego.

Biblioteka Uniwersytecka od 10 do 3.
Biblioteka miejsKa. od 8 do 8.

Biuletyn Kijowskiej stauyi Meteoro­
logicznej.

Dnia 20 kwie tn ia  1906 r.

»  :  g. 1 g. 9
z rana  po poł. wiecz 

Temp. pow. wodł Cel. 13,0 17,8 18,2
B arom etr  przy 0  w m m  747,2 74-,9  748,8
Stop. wilgotności w proc. 88 64 54
Kier.  i sz. (w m. na  m. s.) P W 8  W 5 W 4
CTinuirn. wedł.  10 st. sys. 9 to 10
Ilość opadów w m m ’ — — o.l

od g. 9-ej ,viorz. 
do g. 9-ej wie,sz. 

Najw. temp. powie trza  w ciągu doby . 22,5
‘N a j n i ż s z a ......................................................................... 12,7

„ na  powierzchni ziemi . . 9,9
Prz.  temp. powie trza  w ciągu doby . . 16‘3
W iel .  przeć.' lemp. pow. w ciągu doby . 12,7

O gólny s ta n  pogody  w E u ro p ie  z ra n a  n a  
p o d staw ie  te łeg r. fizycznego  O bserw ator.

Maksimum baromclryczne na północo-wscho­
dzie Rosy i (W ołogda— 775 m. ni.). Opady wy­
padli  na  zachodzie, miejscami na  krańcowym po 
łudiiiu. T em p era tu ra  wyżej normy \i całej l to  
syi. ż iu u /n ie jszy ch  zmian pogody w większej 
c/.ęśc1 Wisy i nie oczekuje się.

K R O N I K A .

— o—
-— Wybory do rady miejskiej z Cyr­

kułu łybedzkiego. W czoraj rozpoczęły  się 
w ybory  n a  ra d n y c h  do k ijo w sk ie j rad y  
m ie jsk ie j n a  now e 4-łecie. K a m p a ­
nię wyborczą^ rozpoczął c y rk u ł łybedzk i, 
k tó ry  liczy  522 w yborców  i m a  obrać 
14. ra d n y c h  i 3 zastęp có w .

O godz. 11 ra n o  rozpoczęto  zeb ran ia  
w yborcze. W y b o rcy  podchodzili do  p rze ­
w odn iczącego  i zg łasza li sw e p ra w a  
w yborcze. Po sp ra w d z e n iu  o so b isto śc i, 
każdy w y b o rca  o trzy m y w ał k a r tę  w ej­
śc ia  do sa li n a  zeb ran ie  w ieczo rn e , n a  
k tó re m  m ia ły  się  odbyć w y b o ry  przez 

ło sow an ie  ta jn e  k a n d y d a tó w  n a  ra- 
ny ch . W y b o rcy  n a  sp e c y a ln y c h  k a r t ­

k a c h  n o to w ali n a z w isk a  kandydatów  
do ra d y  i n a s tę p n ie  k a r tk i  w rzucali do 
u rn y .

W  sa li d u m y  a g ita c y a  b y ła  ożyw io­
na. W y b o rco m  rozd an o  dw ie lis ty  k a n ­

d y d a tó w . N a je d n e j z n a jd u je m y  n a s tę ­
pu jące  n azw isk a : I. Ś o k o ło w -P ie tro w sk ij,
C. A bram o w icz , N. S to ro żen k o , W . W oł- 
k o w iń sk i, A. Szaw row , P . Z alew sk i, P. 
Rozow, I. B aszin , N. T e rn o w sk i, G. Zu- 
raw lew . G. B ra tk ó w , G. W o ro n iu k , A. 
K ubeko , I. J e re m ie je w , T . S zk idczenko , 
I. K aszew arew , E . R o m ań czu k , I. Sto- 
ja n o w sk i, P . O gurcow , W . K aliszew sk i, 
P . G om olaka, A. Ł o toezkow . N a d ru ­
g iej liśc ie  —  prof. W . U zernow , N. S to- 
ro żen k o , A. P o toczkow , F . P o łła k , P . 
Rozow, W . B oszno, P . Z a lew sk i, W . 
K aliszew sk i, M. A ris ta rch o w , G. Ż ura- 
w lew , J .  B ern er, W . S ach n o w sk i, I. Sto- 
ja n o w sk i, A. F ija łk o , k siążę  A. K ube- 
kow , W . Jo zeffi, G. W o ro n iu k , F . Dy- 
b ienko , F . B erner, A. Szaw row , T. 
Szkid ,czenko, I. B aszin.

N a w y bory  s taw iło  się  196 w y b o r­
ców  (37 p roc. ogólnej liczby), z k tó ­
ry ch  u p o s ia d a  p raw o  g łosu  p o d w ó jn e­
go.

Po o b liczen iu  g łosów  przez 4 kom i- 
sye, okazało  się, iż o trzym ali: P . Z ale­
w sk i 133., 1. W asz in  —  122, I. Soko- 
łow-1 M etrowski —  116, U. A b ram ow icz—  
101, W . W o łk o w iń sk i —  101, N. T e r­
n o w sk i— 91, A. S zaw row — 91, P . S to ­
rożen k o — 90, WT. U zernow — 87, 1. Ro­
zow - -77, F. P o łła k — 76, P . S to jan o w sk i 
— 68, T. S z k id c z e n k o — 65, A. Łoto- 
ezkow — 65, W . S ach n o w sk i— 62, W. 
K aliszew sk i —  57, G. W o ro n iu k  — 56, 
G. Ż u raw lew — 55, I. K is tia k o w sk i— 55, 
J . W e rn e r— 54, k siążę  K ubekow 1— 53,1 
P. G om olaka— 53, E. R o m ań czu k — 51, 
M. A ris ta rc h o w — 50, K. B ra tk ó w — 4o, 
K. T ritsze l —  39, A P aw ło w sk i —  33, 
W . B oszno— 30, A. Fijałków 1— 29, W . J o ­
zeffi— 29, A. T urgen iew '— 2 2 , O gurcow  
20.

— ^eDranie wyborców z cyrkułu łu- 
kianowskiego. D nia  23 k w ie tn ia , o g. 
7-ej w ieczorem , w dom u  lu d o w y m  przy 
ul. W .-K u d riaw sk ie j, z in iey a ty w y  p ar- 
ty i „ n o w o d u m sk ie j" , odbyło  się  zeb ra ­
n ie  w yborców  do rad} m ie jsk ie j c y rk u ­
łu łu k ian o w sk ieg o , sy m p a ty z u ją c y c h  z 
p ro g ram em  p a rty i „n o w o d u m sk ie j" .

— 0 otwarciu wyższych kursów żeń­
skich w Kijowie. P ro f. A rm aszew sk i, 
z a jm u jący  się  obecn ie  sp ra w ą  kursów 1, 
p o tw ie rd z ił te le g ra f ic z n ą  w iadom ość  o 
o trz y m a n iu  pozw olen ia  n a  o tw arc ie  k u r­
sów  w je s ie n i b. r. J e d n a k ż e , n a  zapy ­
tan ie , czy k u rs a  b ę d ą  o tw arte , n ie  m ógł 
d ać  k a te g o ry c z n e j odpow iedzi. S p raw a  
ty c h  k u rsó w  śc iś le  w iąże się, w je g o  
m n iem an iu , z k w e s ty ą  w zn o w ien ia  p ra ­
cy w w yższych  zak ład ach . Ś rodków  
n ie  b rak , p e rso n e l n a u k o w y  je s t ,  po ­
n iew aż  w ie lu  profesorów 1 z u n iw e rsy te ­
tu  i p o lite c h n ik i ob iecali sw oje  w y k ła ­
dy . A w ięc szan se  u a  o tw arc ie  k u r ­
sów1 w cale  pom y śln e .

—  Egzamina państwowe. Od w czo­
ra j n ie  p rz y jm u ją  już w1 u n iw ersy tec ie  
p ró śb  o d opuszczen ie  do  egzam inów 1 
w yd zia łu  praw m ego. O gółem  w płynęło  
około  70 p róśb , ale n iew iadom o jeszcze  
nap ew n o , ile osób p o d d a  się  eg zam i­
nom , g dyż  n ie  w szyscy  o d p o w iad a ją  o- 
k re ś lo n y m  p rzez k o m isy ę  w y m a g a ­
niom .

— W sprawie przyjmowania studen­
tów na posady kolejowe. W czoraj w1 
zarządzie  P o łu d n iow o-Z achodn ich  ko le i 
o trzy m an o  te le g ra m  z m in is te ry u m  ko- 
m uniK acyi, op iew ający , że, w brew  d a ­
w nym  rozporządzen iom , w olno  j e s t  przyj- 
m ow ać n a  le tn ią  p ra k ty k ę  n a  k o le jach  
s tu d en tó w  m o sk iew sk ie j szkoły  in ży ­
n ierów , ty c h  m ianow ic ie , k tó rzy  p rzed ­
s ta w ią  św ia d e c tw a  po złożen iu  eg zam i­
nów  p rze jśc iow ych .

Tej sam ej tre śc i te le g ra m  o trzy m an o  
w1 s to su n k u  do s tu d e n tó w  in s ty tu tu  in ­
żyn ierów  k o n iu n ik acy i.

Z m ian a  w tej sp raw ie  zosta ła  w yw o­
łan a  ten t, że s tu d e n c i Wyżej w sp o m n ia ­
nych  zak ład ó w  p rzy stąp ili do eg zam i­
nów .

Zaliczki na ładunki zbożowe. W y­
dano  ro zk az  n a  lin iach  ko le i Połud.- 
Z achod., ab y  na* s ta c y a c b  n ie  w y d aw a­
no za liczek  n a  ła d u n k i zbożow e, w y sy ­
łan e  n a  s ta e y i itia z a ń sk o -W ło d z im ie r­
sk ie j k o le i w ^zko to row ej.

— Znów pułkownik Cichocki1.. N a 
m o cy  ro zp o rząd zen ia  zarząd u  g u b e r­
nia! nego, d y m isy o n o w an y  p o licm a js te r  
C ichock i p o c iąg n ię ty  je s t  do odpow ie­
dz ia lnośc i, o sk a rżo n y  o w zięcie zap ła ty  
od K ow alew sk iego , u rz ę d n ik a  po licy i 
k y o w sk ie j, za  aw ans.

M  »♦« —
— K R A D Z IE Ż E .  W czornj. w mieszkaniu Bur­

ka Cwirinwa (Zaułok BriiifTiaiiski N r  11). służą­
ca  skorzystała z nieobecności gospodarzy i ukradł­
szy rozmaitych kosztowności na  sumę 1,500 rubli,  
uciekła.  U da ło  się policyi . utrzymać j ą  na dwor­
cu kolejowym; okazało się, że winowajczyni prze­
bywała w Kijowie pod fałszywem nazwiskiem.

— U rzędnik  Bielnicwież,  mieszkający przy 
ulicy Iwanowskiej N r  33, został  okradziony na 
sunie 200 rb. Po i icya  w ykry ła  złodziei 1 ićdną 
z, uczestniczek zaaresztowała .

— NIKSZCZIĘŚLIWY W Y P A D E K .  P rz e d  
paru dniami, podczas wynoszenia mobii z mie­
szkania  p. Sasibajewa, przy ul. M( rynuowskipj,  
tragarze ,  chcąc skrócić swą roboli', spuścili  z bal­
konu dywan, zwinięty w rulon, wprosi na ulicę 
i przygnietl i  nim przechodzącą w tej chwili S. 
Koroiiinę. W ezw any  lekarz  Pogotowia s tw ie r­
dził z łamanie goleni i odwiózł poszkodowaną do 
szpitala. W inowąjcom togo wypadku wytoczono 
proces.

— Z A C Z A D Z E N IE .  D. 20-go kwietn ia  z ra­
na, Pasieczny, właścic ie l  domu N r  17 na wyspie 
Truchanowej,  zastał  swych lokatorów włościan, 
Naloptarmcgo i K rasu  kuiskit-eo, nieprzytomnych 
wskutek  zaczadzenia.  Krasnokutskij  umarł wkrót- 
c c , fN a top tanny  zaś ciężko chory.

— Z A G A D K O W A  ŚM IER tj .  D. J(l-go kwiet.  
zrana, na  szosio Brzeskiej, w dyliżansie, idącym 
z Żytomierza, um arł  nagle  podróżny, Michał Wło- 
dziakowski. Znaleziono przy nim* k a r tę  legity­
macyjną, wydaną przez policm ajstra  żytom ier­
skiego; widać z niej, że nieboszczyk pokąsany 
był przez psa wściekłego i jech a ł  do Kijowa, di) 
instytutu bahtoryologicznego. Zwłoki W łodzia-  
kowskiego odwiiziono do prosektoryum przy szpi­
talu Ale ksari drąwski m.

O FIA BY .
Na kościół pod wezwaniem Ś-go Mikołaja 

w Kijowie.
Do komite tu  budowy now'ogo kościo ła  (u!. 

P ro re zn a  d. N r .  13 ) od* dn ia  14-go dn 2 1 -go 
kw ie tn ia  wpłynęły ofiary od osób następujących: 
.Jadwiga z Lazniiiskicli M ań k o w sk a—3,000* fub., 
Zygmunt l . ipkowski— 100— rub., Adam \Vvraksa— 
10 rub.„ H en ry k a  R o k ick a —25 rub. Razem z 
poprzedniem i—*411.258 rub. 84 kop.

Prezes  komitetu
L. Jankowski.

Telegramy.
(Od k o re sp o n d en tó w  w łasnych).

Warszawa, 21 k w ie tn ia . O g . 5-ej 
w ieczorem , przy  zb ieg u  u lic  D ługiej i 
B ie lań sk ie j, p rzed  za rząd em  ko lei N ad ­
w iś lań sk ich , rzucono  bun ibę  n a  dorożkę, 
k tó rą  je c h a ł  P ro sk u rja k o w , n a c z e ln ik  
ru ch u  G u tn e r i w oźny M orozow . P ro ­
sk u rja k o w  ra n n y , G u tn e r i M orozow za ­
bici. I łz iesięciu  przechodniów  i doroż­
k a rz  k o n tu z jo w an i. D o ro żk a  rozb ita , 
k o n ie  zab ite . S p raw cy  zam ach u  zb ie­
g i .

Z as tra jk o w a ła  s łu żb a  p rzed s ięb io rs tw  
m ie jsk ich .

Łódź, 21 k w ie tu ia . Z am k n ię to  fa b ry ­
k ę  H einzla, 2,000 ro b o tn ik ó w  bez c-hle- 
ba.

Kielce, 21 k w ie tn ia . D ziś zosta ł w y ­
b ran y  n a  posła  do Izby W ik to r  Ja ro ń -  
sk i.

O d  A g e n c j i  P e t e r s b u i o k i o j .

Petersburg, 2 i k w ie tn ia . —  W czoraj 
lir. W itte  jeździł do U arsk ieg o  .'Sioła; 
d y m isy a  je g o  zo s ta ła  p rzy ję ta . D z ien n i­
ki donoszą , że w sk ła d  now ego  g a b i­
n e tu  w ejdą: G o rem y k in — p rem ie r, Sto- 
ły p in — m in is te r  sp aw  w ew n ę trzn y ch , ks.
B. G olicyn —  ośw iaty , S zczęgłow itow  —  
sp raw ied liw o śc i, K okow cew  —  finansów , 
Izw o lsk i— h an d lu , N iem iesza jew — kom u- 
n ik acy i, S tisz in sk ij— ro ln ic tw a , szw an s- 
bach  — k o n tro le r  państw ow y , hr. A. 
Ig n a tie w — o b er p ro k u ra to r  S ynodu.

W ło śc iań scy  posłow ie do Izby n a  n a ­
rad z ie  u znali za w ażne, n a ró w n i z r e ­
fo rm ą  a g ra rn ą , k w esty e  w olności oso­
b iste j i an n ic s ty i d la  p rzes tęp có w  poli­
ty cz n y c h , ja k  i d la  sk azan y ch  za  za b u ­
rzen ia  a g ra rn e

R ozkazano  N ajw yższym  u k a z e m  zw o­
łać  R adę P ań stw o w ą  n a  d zień  2.7 k w ie t­
n ia .

„N ow oje W re n ia "  k o m u n ik u je  o n ie ­
u d an y m  zam ach u  n a  p u łk o w n ik a  p u ł­
k u  siem io n o w sk ieg o , R im an a . D o m ie ­
sz k a n ia  R im an a  p rzy szed ł le k a rz  w oj­
skow y, lecz, n iezas taw szy  go, zo s ta ­
w ił b ile t i ob iecał za jść  w ieczorem  
P o  zac iągn ięc iu  in fo rm a c y i o kazało  się, 
że n ie m a  le k a rz a  w ojskow ego  tego  
n azw isk a . Ż a n d a rm e ry a  osaczy ła  m ię 
s z k a n ie  R im an a . W ieczo rem  z jaw ił się  
o fice r w m u n d u rz e  p u łk u  s iem io n o w ­
sk ieg o , A g en c i p o licy i ta jn e j z aa re  
sz tow ali go, znalez iono  p rzy  n im  re ­
w o lw er B ra u n in g a  i k in d ża ł. A re sz to ­
w an y  j e s t  s tu d e n te m .

Ryga, 21 k w ie tn ia . — Z apow iedziany  
s t r a jk  p o w szech n y  n ie  u d a ł się. Ś rodk i, 
uży to  p rzez po licyę , p rzy  w spó łudzia le  
w ojsk , n ie  d o p u śc iły  do p rze rw an ia ' h an - 
d iu , ru c h u  tra m w a jó w  i dorożek . P o ­
rząd ek  n ien a ru szo n y . W  w ielu  fa b ry ­
k a c h  ro b o tn icy  ro zp a la ją  p iece. P ra ­
w dopodobn ie  dziś p ra c a  zo s tan ie  w zno­
w ioną.

Elizawetgrad, 21  k w ie tn ia .—  U w olnio- 
n iono  z w ięz ien ia  5 w ięźni po litycznych , 
w te j liczb ie  dw óch  n au czy c ie li z Ma- 
ryu p o la , sk a z a n y c h  n a  w y słan ie—  Ba- 
g n ię n k ę  i T o k arew a.

W  ty c h  d n iach  m a ją  uw o ln ić  w iełu  
in n y ch .

Moskwa, 21 k w icm ia . —  W szech ro sy j- 
sk i z jazd  d e leg a tó w  zw iązku  17-go p a ­
ź d z ie rn ik a  o sta teczn ie  w yznaczony  zo­
s ta ł  na d . 25 k w ie tn ia  w P e te rsb u rg u .

Warszawa, 21 k w ie tn ia . S ąd  w o jen ­
ny sk aza ł n a  15 la t c iężk ich  ro b ó t 
cz te rech  w ło śc ian  za  n ap ad  n a  ra ta jsk i 
zarząd  g m in n y  i g rab ież  z o g n io trw ałe j 
k asy  3,000 rb .

Smoleńsk, 21 k w ie tn ia . C złonek zw ią­
zku w ło śc iań sk ieg o ,'ad w . prz. S y n a jsk ij, 
i za rząd za jąca  b ib lio tek ą  m ie jsk ą  M itaw - 
sk a ja , u w o ln ien i z w ięzień; zabron iono  
im  je d n a k  zam ieszk iw ać  w gu b . sm o ­
leń sk ie j.

Siedlce, 2 i  k w ie tn ia  .—  W  nocy  w y­
b u ch ła  b o m b a  pod sch o d am i n a cze ln i­
ka  zarządu  ż a n d a rm e r} i. D om  u szk o ­
dzony, i. ludzi n ik t  n ic  zg in ą ł

Charków, 21 k w ie tn ia .— N a posła  do 
Izby został w y b ran y  prof. G rodesku ł, 
173 g ło sa m i p rzec iw  74.

Petersburg, 21  k w ie tn ia .— A g e n tu ro m  
d e p a r ta m e n tu  policy i. p rzy  w sp ó łu d z ia ­
le b e rliń sk ie j po licy i śledczej, u d a ło  się 
w paść  na ś lad  H apona. P rzypuszczają, 
że H apon sam  odeJbrał sobie życie, lu b  
zosta ł zam ordow any .

Petersburg, 21  k w ie tn ia . —  R ad a  
a d m ira lie y i ro z p a try w a ła  p ro je k t b u d o ­
w y now ego  k rą ż o w n ik a  ty p u  „R u rik a" . 
P u jem n o ść  now ego k rą ż o w n ik a  1,800 
to nu , uzb ro jony  on będzie  c z te re m a  
12-to-calow ym i a rm a ta m i.

B ędzie to  jed en  z n a jw ięk szy ch  k rą ­
żowników1 n a  św iecie .

Petersburg, 21 k w ie tn ia . —  D ziś, o 
g . 2-ej po poł., prof. K ariejew 1 zaga ił 
posiedzen ie  Iii-go  w szech ro sy jsk ieg o  
zjazdu  s tro n n ic tw a  W olności N aródow rej. 
N a p rzew odn iczącego  je d n o g ło śn ie  zo­
s ta ł pow ołany  ks. P aw eł D o łgo ru k o w  
wtśród o k lasków . Prof. M ilukow1 w ypo­
w iedzia ł r e f f ia t  o d z ia ła ln o śc i s tro n n i­
c tw a  n a  najb liższej sesy i Izby.

Charbin, 20 k w ie tn ia . — Rząd c h iń ­
sk i u s ta n a w ia  w K orei k o n su la t z a m ia s t 
am b a sa d y  ze. w zg lęd u  na to , iż K orea 
p rzesta ła  być p a ń s tw e m , p o lityczn ie  nie- 
za leżnem .

Berlin, 20 k w ie tn ia . —  R e ich s tag . Be- 
bel o stro  w y stąp ił p rzec iw k o  policyi 
p ru sk ie j, k tó ra , zd an iem  jego , w y sy ła  
zam ożnych  i g o d n y ch  z a u fa n ia  R osyan , 
g d y  ty m c z a se m  F ra n c y a , so ju szn ica  
Rosyi, n ie  w y sia ła  d o ty ch czas  ani je d n e ­
go ro sy jsk ieg o  e m ig ra n ta . J e d n e g o  Ży­
d a  ro sy jsk ieg o  po iicya p ru sk a  d la  teg o  
ty lk o  n ie  w ysła ła , ’ że ten  ośw iadczy ł 
go to w o ść  p o p e łn ien ia  zd ra d y  w s to su n ­
ku  do R osyi. B ebel ośw iadcza , że ze 
w zg lęd u  n a  in te re sy  p ań s tw o w e N ie­
m iec  n ie  odczyta te k s tu  ro zporządzen ia  
policyi w te j sp raw ie , p o k aza ł ty lko  
kop ię  fo to g ra ficzn ą  p o d ro b io n eg o  pa- 
sp o rtu , w y d an eg o  p rzez po licyę w spo­
m n ia n e m u  Ż ydow i ro sy jsk iem u . W ice­
p rezes w strzy m u je  B ebla, ośw iadczając, 
że n ie  pozw ala  n a  za rzu can ie  policyi 
w y stęp k ó w . N astęp n ie  mó.wi a n ty se ­
m ita  L eh m a n n , o św iad cza  011, że e m i­

g r a c j a  Żydów  do P ru s  s ta je  się  n i e ­
bezpieczna, ze k ró le w ie c k i k o m ite t ży­
d o w sk i p rzy zn a je , że w śró d  e m ig ra n ­
tów1 ż y d o w sk ich  dużo  je s t  ludzi n ie su ­
m ien n y ch  i że w ro z ru c h a ch  p a ry ­
sk ich  braio  u d z ia ł spo ro  Żydów  ro ­
sy jsk ich .

N acy o n a lis ta -lib e ra ł B asse rm a n , obcy 
te n d e n e y o m  a n ty se m ic k im , dow odzi, 
że k o n ieczn ie  trz e b a  u p o rząd k o w ać  
w y sy łan ie  cudzoziem ców  z P ru s , g dyż  
p rzen ie s ien ie  się  rew o lucyon istów  do 
N iem iec  w cale  n ie  je s t  p o żąd an em . D e­
b a ty  trw a ły  4 g o d z in y  bez s k u tk u .

Paryż, 20 k w ie tn ia . —  D w aj Judzie 
szli p rzez  la se k  W in c e n n e s  z p rz y rz ą ­
d a m i w ynucbow Tem i, zam ie rza jąc  je  w i­
doczn ie  zak o p ać  w1 lesie . J e d n a  z 
b o m b  w ybuch ła  i, zab ija jąc  n io sącego  ją  
S tn g a , c iężko  ran iła  je g o  to w a­
rzy sza  Sokołow a; o b a j są  R o sy an am i. 
W k ie szen i S oko łow a znalez iono  je szcze  
je d n ą  bom bę; ek sp lo zy a  je j była spow o­
d o w an a  na d u ż ą  od leg ło ść  od n a c z e ln ik a  
la b o ra to ry u m  m u n icy p a ln eg o , \v y b u c b  
był bardzo  silny ; k a m ie n ie  i ira w a  zosta ły  
o d rzucone  o 200 m e tró w . Sokołow ow i 
w szp ita lu  am p u to w n n o  n o g ę , odm ów ił 
on odpow iedzi n a  w sze lk ie  zap y tan ia .

Berlin, 20 k w ie tn ia . —  N a p o siedze­
n iu  re ic h s ta g u , wobec tłu m n ie  z g ro m a ­
dzonej p u b licznośc i, p a rty a  socyal-dem o- 
k ra ty c z n a  za in te rp e ło w ała  k a n c le rza  wr 
sp raw ie  w y sy łan ia  R osyan  z g ra n ic  
państw ra. H rab ia  Posadow Tsk i o d p o w ie ­
d z ia ł w im ie n iu  k an c le rza , że k o n tro la  
czynnośc i zam ie jscow ej na leży  n ie  do 
rz ą d u  c e sa rsk ieg o , a  do p a ń s tw  po­
szczegó lnych , w cho d zący ch  w sk ła d  ce ­
s a rs tw a  n iem ieck ieg o , i ż e  pow oływ a­
n ie  się  n a  t r a k ta t  haiidlow ry  z R osyą 
n ie  m oże m ieć  znaczen ia ; z ty c h  w zg lę­
dów  k an c le rz  c e sa rs tw a  m e  chce  n a w e t 
d eb a to w ać  n a d  tą  k w esty ą , pom ija jąc  
n aw ^ t to, że zb ad an ie  każd eg o  o d d z ie l­
n eg o  w y p ad k u  p rzez w ładze a d m in i­
s tra c y jn e  c e sa rs tw u  j e s t  n iem ożliw em . 
N a w n io sek  S in g e ra  o św iad czen ie  to  zo­
sta ło  p o p a ite  p rzez  c e n tru m  P o laków , 
w o ln o m y śłn y ch  i an ty sem itó w . D eba ty  
n a d  k w e s ty ą  rozpoczęły  się  m ow ą 
b eb la .

Paryż, 21 k w ie tn ia .— N azw isko  ra n io ­
n ego  b o m b ą  Suw orow 1, a  n ie  Sokołow .

Giełda Petersburska.
21 kw ie tn ia  1906 r.

W eks le  terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st. 94,05
„ f zeki za 10 f. st. * . .........................94.95
A na Berlin 3 in. za 100 ni. . . — .—
,, uzeki za 100 m ar  ■ 46.30
„ na  P a ry ż  3 m. za  100 fr. . . . — .—
„  czeki za 100 fr. ■ ................................... 37.25
„ na  W ie d eń  za 100 k o r ........................—

Dyskonto G ie łd o w e .............................................. —
4A0 P ań s tw o w a  r e n t a ......................................... 747/h
5o/o pożvczka prem. 1864 r ....................................358

„  1866 r ....................................277
5o/o obi. prom. Szlacłi. B anku . . . .  245
4o/o obi. prom. Szlaeli. B anku  . . . .  71.72
4 i/2o.o Oblip. Pc tersb .  M. Kred. T -a  . . 81*/8
5o/o Oblig. Moskiew.-k. Kred. T-a  . . 94.95
‘H W o  „ „ |  . . 80.—
5o/o Oblig. Odessk. Kred.  T - a ..............................—
5o/o „  111. Baku .............................................. —
402 L is ty  Zast.  Chers.  Banku Ziem. . . 75
4>/2 ,, Bessar.-Taur.  B. Ziem. 73*/»
4Vz „  W ilensk . Banku Zii-msk. 75l/*.77
4]/2 „ Donsk. „  745/8
i i '2 L is ty  zast. Kijów sk. Banku / i i-nisk . 757/s
D/2 „  Moskiewsk. „  76*/«.78
4‘/2 „  Niz. Samar.  „  76.77
4‘A „ Połtawsk. „ 76
4 ‘A „  Tulsk. „ 77ł/2
4U2 „ Cliarkowsk. „  7.57/4
Akcye T -a  K aukaz  i M erkury  . . . .  115.120 
Akcye Itosyjsk. Tow. Zagl. Handl. Czarn. 495.500 
Akcye L-go T-a  Zegl. po Dnieprze  . . . —

2 'go „  „  ,, „ . . .  —

1 -a  Ubezpieczeń „R osya"  . . .  250 
„  Mosk. K. W nronoz. kolei . . . —
„ Mosk. V i u d . - R y b i n s k ..............................88
., Poł.-Wsi lmd. k o l e i ..................................105
,, W ołisko-Kamsk. b............................  730.735
„ Rosyjsk. d la  H and lu  Zewn. . . .  350

Akcye Rrs. Cbińsk..................................................... 307
„ Ros. Handl. P rzem ysł ..........................  248

Akcye Peterbursb .  Międzvnar. Komerc. . 425 
Pctersb .  Dyskont Pożyczk. . . .  455 

„ Pe tersb .  P ryw atn i .-  Komin. . . .  178
„ Azowsko-Donsk............................................521

Bessarabsko-Tauryck........................390/2
„ W ilcńsi  Ziemsk.' B anku . . . .  375 

Akcye Kij. Banku Z iemskiego . . . 440.445
,, Dońsk. Banku Z iem sk ................................440
„ Moskiewsk. ,. . . . .  4o 0

Niżogor.-Samar.  ., . . .  —
Połtaw sk  ., . . .  390.395

„ Petersb .-Tulsk .  „ . . .  253.258
„ Cliarkowsk. ,. . . .  1 9.183
„ Bakińsk. T -a  Naftnw. . . . 629
„ Kaspijsk. T c a  .........................  4000

t t  , Naft., i Handl.  T-a M antaszew i Ko 1€L 
Udziały Naft.  T-a  Br. Nobel . . . .  9275

„ . „ H a r tm a n ...................................382
„ N ikopol-M ar.upołsk ..........................70
„ Rransk. Reisk. F&br. . . . .  165
„ T-a  Odlewni stali  „Sormowo" . . 192
„ Kołomicńsk. Fabryk i  . . . .  480

Putiłowsk. . . . .  62 ''2
„ Rossyjsk. BalL F abryk i  . . . 770.789
„ Ros. Fabr .  lok imot. (Bue) . . . 262
„ P e te r4 m rg sk .  Mctallurg.  . . .  187

3>/au o Lis ty  Zast. Szlacłi. Banku Ziem. 69 70 
Akcye Brańsk. Kopalni Wę g l a . . . .  {47
5o/o Obligacye Kasy P a ń s tw ............  99' k
Akcye Fabr .  W ag.  ‘F en  i x . . .  245

„ Dońsko-Jurjewsk. M etali .  T-a  ’ —
4b 2 Pożyczka 1905 r ............................  ’ 911^
5o/o Pożyazka  1905 r. . . * ’ . . ’ 911/!,
Akcye T-a  „Dwigatie l  -. . . . . 79

„ Fabr .  M alccw sk ................................. . . 535
N ow a pożyczka 1906 r ..................................... 88' s

Usposobienie z papierami dywidendowymi 
»ł .e i bezczynne, z funduszami spokojne i ńie- 
słabe. z. piem iówkami,  z w yjaikiem szlacheckich, 
słabiej.

Z ostatniej chwili.

Posłowie do Izby Państwowej z gub. 
kijowskiej.

—  W czoraj z u rn y  w yborczej w yszli 
n a s tę p u ją c y  posłow ie do izby  P a ń s tw o ­
wej z g u b . k ijow sk ie j: 

p. Zdanowski, P olak , m ie szk an iec  pow1. 
W asilkow skiego , o trzy m a ł 110  g łosów  
przeciw 1 106;

sz lach c ic  Litwin (pow1. c ze rk aw sk i)— 
128 gł.; 

p rof. Timofrejew — 133 gł; 
sęd z ia  poko ju  Djazłow (W in o g ró d ek )—  

139 gł.;
czł. sąd u  ok ręg . Szolp (H um ań) —  

132 gł.:
w ł. Grabowiecki (pow . sk w irsk i)  —  

P26 gł.;
d y r. in s t. m uz. Bestrzewski— 1 1 8 . g ł. 
d r  Czerwonieckij —  151  gł.; 
w łość. Smyczenko (pow . czeh ry ń sk i) 
w łość. Taran (pow1. k an io w sk .) l i  1 g ł. 
Vt ięk szo ść  o b ran y ch  p osłów :— k o n ­

s ty tu c y jn i d em o k rac i.

R EI lA K T O ir r  W Y D A W i \ \
WŁODZIMIER Z hr. GROCHOLSKI
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Grazia Deledda.

P o p i  ó ł
PO W IE ŚĆ

Prze łoży ła  z włoskiego

, Karolina Dzieduszycka.

Część d ru g a .

Z rozum ia ł, że m ia ła  n a  m y śli c io tk ę  
T a ta n ę , ale m y śl je g o  zw ró c iła  się  ku  
ta m te j  i w ydało  m u  się, że i M ałgosia  o 
ta m te j  kobiecie  m ów iła . P a la  boleści 
z a la ła  m u  duszę: ach! ta k , rzeczyw i­
s to ść  i m arzen ie  s tra sz n a  dz ie liła  g r a ­
n ica , p ró żn ia  n iczem  nie  zape łn iona , 
p o d o b n a  do te j, k tó ra  odd z ie la  n iebo 
od z iem i— ro z łączała  ich .

—  Je d n a k ż e ... — p om yśla ł, —  g d y b y m  
m ó g ł te raz , za raz  p rzem ów ić . To j e s t  s to ­
so w n a  chw ila : je że li d am  jej p rz e m i­
n ąć , m oże n ig d y  ju ż  podobnej n ie  z n a j­
dę. Może tę  p różn ię  d a  się  w ypełnić! 
T eraz! teraz!

O tw orzy ł u s ta . S erce  siln ie  m u  biło 
— ale  m ów ić  n ie  m ogł... ch w ila  s to so ­
w n a  m in ę ła .

Nazajutrz wieczorem, ciotka Tatana, 
mocno oszołomiona, ale bardziej jeszcze 
dumna ze swego zadania, ufając w Bo­
ską pomoc, długo się pomodliwszy w 
kościele Sw. Różańca— udała się do do­
mu panu Carboni.

Ani pozostał w domu, z niepokojem 
oczekując powrotu starej, Czas jakiś, 
wyciągnąwszy się na łóżku, czytał książ­
kę. której tytułu nawet nie zapamię­
tał.

—  A le  j a  j e s t e m  s p o k o j n y !  —  m y ś l a ł .  
— Czcsgt b y m  i U m i a ł  O b a w i a ć ?  Rkocz 
j e s t  w ię c e j ,  n i ż  p e w n ą . . .

T y m czasem  czy ta ł s łow a po słow ach , 
p rzeb ieg a ł w iersze , o d w raca ł k a r tk i, 
ale  u m y sł je g o  n ie  o d b ija ł an i jed n eg o  
z d ru k o w a n y c h  w yrazów . M yśl jego, 
ja k  ja k ie  w szechw idzące  oko, goniło  
c io tk ę  T a ta n ę  i w idzia ło ...

C io tk a  T a ta n a  k ro czy  pow oli, p rze­
ję ta  g łęb o k o  u ro czy sto śc ią  sw ego  po­
s ła n n ic tw a . T ro ch ę  się  boi, poczciw a, 
n iew in n a , s ta ra  go łęb ica , ale c ierp liw o­
ści! Z pom ocą Boga, św ię te j K a ta rzy ­
ny i N ajśw iętsze j P a n n y  R óżańcow ej, 
będzie się  m ogło  coś zrobić ... N a  tę  
w ie lk ą  u ro czy sto ść  p rzy w d zia ła  n a jp ię ­
k n ie jsze  sw e su k n ie , spódn icę , ob szy tą  
trz e m a  w stążk am i: z ie loną, b ia łą  i zno­
w u zieloną, g o rse t z m a te ry a łu  z ie lo n k a­
w ego, s re b rn y  p asek , fa r tu sz e k  h a f to ­
w any, ch u s te c z k ę  n a  g łow ę, lek k o  w 
sza fran ie  fa rb o w an ą . N ie zap o m n ia ła  
n a w e t o p ierśc ionkac .h , o w ie lk ich , h i­
s to ry c z n y c h  p ie rśc io n k a c h , ozdob ionych  
k a m e a m i, n a  z ie lonych  i żó łty ch  k a ­
m ien iach , o raz ry to w a n e m i k o rm ó lam i. 
T a k , c io tk a  T a ta n a  pow ażna  i u roczy­
sta , sz ła  w o lnym  k ro k iem , k ła n ia ją c  
się  sp o ty k an y m  zn a jo m y m . W ieczór za­
padał, chw ila , od p o w ied n ia  do ta k ie j m i- 
sy i. P e w n ą  była, że w ieczo rem  z a s ta ­
nie w  d o m u  g łow ę rodziny , do k tó re j 
z te rn  u ro czy stem  p o se ls tw em  się  u d a ­
w ała

1 io tłsa T a ta n a  idzie... idzie  coraz w ol­
niej. Z nać w n iej ja k b y  obaw ę d o jśc ia  
do  k o ń c a  sw ej d rog i, N areszc ie  do sz ła  
do z a m k n ię te j b ram y , m ilczącej i po n u ­
r e j  juk b ra m a  p rzezn aczen ia . Z a trzy ­
m uje  się  chw ilkę ... p o p raw ia  p ie rśc io n ­
ki, w s tą ż k i od fa rtu sz k a , pasek ; zaw ią ­
zu je  pod b ro d ę  ch u s te c z k ę  i na reszc ie  
d e c y d u je  się  zap u k ać  do b ram y .

To u d e rzen ie  m ło tk ie m  o b ram ę , w y ­
dało  się  A niow i u d e rz e n ie m  o je g o  w ła­
s n ą  pi&rś.  Z l i r w a ł  sit; n a  r ó w n o  no g i ,  
p o d n i ó s ł  ś w i o e ę  i s p o j r z a ł  d o  i u s t r a .

—  W i e d z i a ł e m !  J e s t e m  b l a d y !  Co  za

g łu p o ta !— rzek ł c ic h o .— A le n ie  chcę  o 
te rn  w ięcej m yśleć!

O parł s ię  okno . N a z a m k n ię ty  dz ie ­
dzin iec  sp ływ ały  o s ta tn ie  św ia te łk a  dn ia , 
n ie ru c h o m y  bez tw orzy ł c iem n ą  p lam ę. 
Z upe łna  cisza... K ury  się  już uśpiły . 
G w iazdy m ig o ta ły  n a  c iem no-szafiro- 
w em  n ieb ie . Poza dz iedz ińcem , w c i­
chej u liczce, p rze jech a ł n a  k o n iu  m a ­
ły p a s tu sz e k  i śp iew ał w d y a lek c ie  lu ­
dow ą p iosenkę .

Ani pom yśla ł o sw ojem  dz iec iń stw ie ,
0 w dow ie, o Z uanne. Co też rob ił b ra ­
c iszek  w sw o im  d a le k im  k lasz to rze?

—  I p om yśleć , że ch c ia ł zostać  b an ­
dytą! C hcia łbym  go zobaczyć! — po m y ­
ślał. —  W  ty m  m ie s ią c u  w yb io rę  się  
pew nie  do F o nn i.

Ach! N araz  m yśl je g o  zw róciła  się 
tam ... gdzie  się  losy je g o  ro zstrzy g a ły . 
S ta ra  g o łęb ica  ju ż  ta m  je s t ,  w sk ro m n e j 
k a n c e la ry i p a n a  C arbon i. Oto je s t
1 b iu rk o , n a  k tó re m  p ew nego  w ieczo ra  
s tu d e n t  u ch w y c ił i... O Boże! czy to 
j e s t  m ożliw e, ab y  on K iedy popełn ił 
ta k ą  podłość? T a k  k ied y  się  je s t  j e ­
szcze dz ieck iem , to  się  n ie m a  tego  
poczucia; w szystko  je s t ła tw e m  i m o- 
żliw em . Ja k ż e  dzieci są  szalone! Mo­
g ły b y  n a w e t popełn ić  zb ro d n ię , z zu ­
pe łn y m  b ra k ie m  poczucia  tego , co czy­
nią! D ość tego , c io tk a  T a ta n a  ju ż  ta m  
je s t ,  j e s t  rów n ież  i p an  C arbon i, o ty ły , 
sp oko jny , z ła ń c u sz k ie m  b łyszczącym  
n a  p ie rs iach .

—  A le co m ów i ta  s ta re n k a ? — po m y ­
ś la ł A n i śm ie jąc  się  nerw ow o.—  C iek a ­
wy je stem , ja k  o n a  z tego  w ybrn ie! 
G dybym  j a  m óg ł ta m  być, ale. być n ie ­
w idzialnym ! G dybym  p o siada ł te n  p ie r­
śc ień , k tó ry  czyn i n iew id z ia ln y m , w ło­
ży łbym  go zaraz  n a  pa lec  i... za raz  by ł­
bym  tam !... A g d y b y  b ra m a  była  z a m ­
k n ię ta , co w ted y  robić?... W ięc  cóż, 
pu k a łb y m ... M ariodda by się  ukazała , 
a podczas k ied y  w śc iek a łab y  s ię  na  
łobuzów , of» p u k a jąc  do b ram y  u c ie k a ­

ją , ja ... A le j a k i  ja  je s te m  w ary a t, źe 
m y ślę  o ta k  b łah y ch  rzeczach! Uff!.. 
n ie  ch cę  w ięcej o te rn  m yśleć!...

O dszedł od okna, w ziął św iecę, ze­
szed ł do k u c h n i, g dzie  og ień  p łonął 
i bezw iedn ie  u s ia d ł koło o g n isk a . N araz  
p rzy p o m n ia ł sobie, że to  la to  śm ia ł się... 
p o tem  d ługo  p a trzy ł na ru d eg o  k o tk a , 
k tó ry , n ie ru ch o m y , z w ą sa m i n a jeżo n y ­
m i i o gonem  w y c iąg n ię ty m , czekał 
przy p iecu  na  po jaw ien ie  się  szczura .

—  N ie— rz e k ł do sieb ie  A ni, m y śląc  
o m ęce  szczu ra  —  dziś w ieczór n ie  d am  
go złapać; ' je s te m  z a n a a to  szczęśliw y, 
by k to k o lw iek , ba, n a w e t szczur, m óg ł 
c ie rp ieć  w tym  dom u.

I zaczął odpędzać  k o ta , k tó ry , w y s tra ­
szony, skoczy ł n a  piec.

M iotany  n e rw o w y m  n iep o k o jem , za­
czął A n i chodzić  po k u c h n i ta m  i na- 
pow rót, a  z a trz y m u ją c  się  od czasu  do 
czasu, p rzy  w o rk ach  n ap e łn io n y ch  ję c z ­
m ien iem , m a c a ł je  szepcąc:

—  Mój o jciec n ie  je s t  p rzec ie  ta k im  
ubog im , je s t  dz ie rżaw cą  p an a  C arboni, 
chociaż u p ie ra  się, by  go zaw sze n azy ­
w ać „p an em  g o sp o d a rzem ". N ie, on 
n ie  je s t  ubog im , ale n ie  m óg łby  p e ­
w nie  zw rócić  tego ... co j a  w ydaję , g d y ­
by się nic s ta ło  to... co się  s ta ć  p o w in ­
no. A le p o tem  się  stan ie?  Co się  te ­
raz wr tej chw ili dzieje?

Oto ju ż  c io tk a  T a ta n a  m ów iła ... A co 
pow iedziała?  A ch  nie, n ie , n ie ... n a ­
w et n ie  trz e b a  o tern  m yśleć ... Lepiej 
m y śleć  o te m  ja k ą  odpow iedź da... j a ­
k ą  dał m ój dobrodziej. Cóż on pow ie, 
ten  na jzacn ie jszy  człow iek n a  św iecie, 
k ied y  się  dow ie, że je g o  p ro teg o w an y  
śm ia ł zd rad z ić  d o b rą  je g o  w iarę? Oto 
te raz  chodzi zam y ślo n y  po pokoju , 
c io tk a  T a ta n a  p a trzy  n a  n iego  b lada, 
p rzy g n ęb io n a .

— Boże, hoże, co się  s ta n ie ? — jęcza ł 
A ni, śc isk a ją c  g łow ę rę k a m i. D uszno 
m u było, w yszed ł w ięc na  dziedzin iec, 
oparł się  o m n r  i czekał... S łucha...

N ic, n ic  n ie  s ły ch ać ... W ró c ił do k u ­
chn i, a  w idząc  k o tk a , znow u czy h a jące ­
go na  zdobycz, znow u  go spędził i p rzy ­
p o m n ia ł sobie ko ty , d rzem iące  m iędzy  
k o lu m n am i P a n teo n u ; p o m y śla ł o cio­
tce  B arbarze , o św iecy , k tó rą  od niej 
m ia ł zan ieść  do k o śc io ła  Ś w ię tycn  M ę ­
czenników ; m y śla ł o o jcu  sw oim , k tó ry  
k ończy ł zb ió r słom y, n a  fo lw ark ach  g o ­
spodarza; m y śla ł o so śn in ie , k tó ra  szu ­
m ia ła , ja k  o lb rzym  ro zg n iew an y , k ró l 
sam o tn eg o  p a ń s tw a  śc ie rn isk  i k rz a ­
ków; m y ś la ł o s ta ry c h  ru in a c h  i o w i­
d zen iu  ciotKi B arb ary , k tó re  i on 
w  czasie  g o rączk i w idział; i pom y śla ł 
o zbroi zło tej, k tó rą  w idział w m uzeum . 
D y ok lecyana ... A le poza te m i prze-
lo tn e m i w sp o m n ien iam i, dw ie  g łę
bok ie  m yśli, k rzyżow ały  się  i schodziły , 
ja k o  dw ie ch m u ry , jed n a  c iem n a , d ru ­
g a  ja śn ie ją c a , k tó re  się  w  szerok ie j 
sp o tk a ły  p rzestrzen i. M yśl o te j Kobie­
cie  i m y śl o tem , co się  działo  w k a n ­
celary i p a n a  C arbon i.

—  Nie! p o w ied z ia łem  ju ż  sob ie , że 
nie ch cę  o te m  m yśleć!— szep ta ł ze zło­
śc ią . I raz  jeszcze  odpędził ko ta , ja k ­
by ch c ia ł odpędzić  m yśli, k tó re  go, m i­
m o je g o  woli, d ręczy ły .

W ró c ił n a  dziedzin iec: spo jrzał... s łu ­
ch a ł je szcze ... N ic. W  k w a d ra n s  po­
te m  usły sza ł, poza m u re m  d z ied z iń ca  
ja k ie ś  d w a  g łosy , p o tem  trzec i i czw ar­
ty; by li to  sąsiedz i, k tó rzy  się  co noc 
zg ro m ad za li p rzed  sk le p ik ie m  m a js tra  
P e ra , by o d e tc h n ą ć  św ieżem  pow ie­
trzem  i sw o bodn ie  pogaw ędzić .

—  M atko św ię ta — m ów ił w rzask liw y  
g ło s  R eb ek i— w id z ia łam  ja k  spada łu  aż 
p ięć gw iazd! A ch , to  n ie  n ad a rem n ie ... 
S tan ie , s ię  pew n ie  ja k ie ś  n ieszczęście ..

—  Że ty  porodzisz  A n ty c h ry s ta ?  —  
zap y ta ł iro n iczn y  g ło s  w ie śn ia k a .— P o ­
w iad a ją , że się  narodzi ze zw ierzęcia .

—  A n ty c h ry s ta  porodzi tw o ja  żona, 
ty  obrzyd liw y  bydlaku! -  odpow ie­
d z ia ła  rozzłoszczona dziew czyna.

—  W eźże j ą  sobie  g w o źd z ik u — rzek ła  
p ię k n a  A g a ta , k tó ra  ja d ła , śm ia ła  się  
i m ó w iła  jed n o cześn ie .

W ie śn ia k  dalej m ów ił zuchw ale ; ale 
s ta ry  s to la rz  z iry to w an y  zaw ołał:

—  Jeże li n ie  p rzestan iesz , obrzucę 
cię k a m ie n ia m i, ty  tch ó rzu  oskubany!

W ieśn iak  je d n a k ż e  nic zap rzes ta ł 
sw o ich  p ię k n y c h  opow iadań ; w ted y  ko­
b ie ty  od d a liły  się i u s iad ły  pod  m urem  
dziedzica, a c io tk a  R o rich ed d a , k tó ra  
p rzed  c z te rd z ies tu  la ty  s łu ży ła  w do m u  
Iu te n d o u ta , zaczęła  po raz  ty siączn y  
o d ow iadać  h is to ry ę  sw ojej d aw n e j pan i.

—  B y ła  m a rg ra b ia n k ą . O jciec je j był- 
p rzy jac ie lem  od se rc a  k ró la  h iszp ań ­
sk iego  i d a ł je j w p o sag u  ty s iąc  sk u - 
dów  w  złocie. W iele to będzie ty s ięcy  
skudów ?

—  A  cóż to znaczy  ty s iąc  sk u d ó w 9—  
rzek ła  z p o g a rd ą  A g ata . —  M ałg o rza ta  
C arb o n i m a  ich  aż cz te ry  ty siące ....

—  N ie— zau w aży ła  R ebeka, —  daleko  
w ięcej j a k  cz te ry  ty s iące . C z te rdz ieśc i 
tysięcy!

—  W y n ie  w iecie  sam e, co m ów i­
c ie— zaw o ła ła  c io tk a  S o v icb ed d a .— T y ­
siąc  sku d ó w  w złocie n ie  p o s ia d a  n a w e t 
don  F ra n c isc h in o .

— O t idźcie, idźcie!— J e s te ś  ju ż  zdzie­
c in n ia ła !— zaw ołała  A g a ta  w z łości.—  
Co zn aczą  ty s ią c  skudów ? Jeże li je  
po siad a  F ra n c isz e k  C arch id u  w pode­
szw ach  od bucików .

K łó tn ia  się  zaostrza ła ; k o b ie ty  zaczę­
ły się  lżyć w za jem nie .

—  To się  ju ż  w ie, d la  czego ty  w y ­
ch w alasz  sw ego  F ra n c isz k a , to  p lu g a s t­
wo odnow ione!...

—  P lu g a s tw e m  je s te ś  ty , s ta ra  g rze  
szn ica .

Ach!

Liściu morwowy,
Kto robi, ten myśli...

(D. c. n.).

Z otwarciem nawigacyi na Dnieprze 
Jedyny kolosalny

Magazyn mebli i luster

HMAJERA
ulica Mikolajowska, dom własny

zwraca szczególną uwagę PP. zamiejscowych na dobre i przykładne bez konkurencyi opakowania 
Rok 1905 zakończył się Nr. 7977 ekspedycyi na prowincyę. “WB
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Prosimy zwiedzić:
Wystawę kompletnie urządzonych  ̂pokoi :

Wielki wybór stylowych  ̂m eb lijfł 
Firma dobrocią towaru, a nie cenami|konkuruje 

Firma posiada wiele podziękowań.

Dom Przemysłowo - Handlowy

JWichał B u k ow iń sk i
w Kijowie ul. KRESZCZATIK 6.

T e l e f o n i i  N r  927. - -Yurcs t e l e g r a f i c z n y :  , , E M B U  Ki jów ,

P O L E C A :
Roboty izolacyjne z m u teryalów  

o g n io trw a ły ch  m in e ra ln y ch  (1’0- 
ry t, In fuzory t, K iesc lgu ri 

Posadzkę terrakotową „M aryvvil“ 
Cegłę ogniotrwałą „M aryw il1- w y­

sok ie j top liw ości.

0
dębową m asy w n ą  „T aj-Posadzkę

km T -  . , .
Dachówkę Marsylską o ry g in a ln ą  i w

k r a j o w ą ,
Blachę dachową c z a rn ą  i pocynko- 0  

w a n ą ,  0
Blachę falistą i k in s tru k e y e  z te jże  jg t

MATERYAŁY BUDOWLANE POTRZEBY FABRYCZNE KOSZTORYSY,

ALBUMY. PROSPEKTY NA ŻĄDANIE.

^  'óń ' "'ui? V '

r u n a  ZIMNYCH i WILGOTNYCH MIESZKAŃ
je ś li  obsadzić  w p iecach  

M U L T I P L I K A T O R  =  ? M edale Złote, z: - -
Pat. ( lA S S E L S E D E R . XIE.ME< '/.Kii r  w# «

i k ł o b i  k o w s k i . O G R Z E W A N I A
og rzew a  pokój w 30 m. do sam ej pod łog i Oszczędza do 50° 0 opału 

Piece żelazne multiplikatorowe.
nie wydzielają swędu, u trzym ują  ciepło 8 godzin uo napaleniu.

B iuro  T ech n iczn e  Dr. W." P  K ŁO BU K O W SK I inż. c h e m ik
Warszawa, A leja  Je ro z o lim sk a  71. A365-13-5

Najstarsza fabryka Ogniotrwałych Kas 
S. Zw ierzch ow sk iego

w K ijow ie K reszczatik  N r. 3, tel. 1531

w L ondyn ie) (j n ^ d
J ! złoty m ed al

w Paryżu  1 zło ty  m edal.
A 306—1 2 — l l

S przedaje  się  z okazy i 
Piękna stylowa Willa umeblowana
z w łasn y m  w odociąg iem  i kan a liza - 
cyą, zb u d o w an a  n a  dwróch u c z ą s tk a c h  
w n a jlep szem  m ie jsen  la su  m ie jsk ie ­
go „P u szcza -W o d ica“ przy lin ii t r a m ­
w aju e lek try czn eg o . W a ru n k i i szcze­
gó ły  u d z ie la  A g e n tu ra  „ D z ie n n ik a  
K ijo w sk ieg o 1*, L u tc ra ń s k a  N r. 6.

Ii

M M N M M M M M M M M M M N  M b  
Przechowanie od Moli 

Magazyn futer M. I. TOJBA
f irm a  egzystuje od 1831 r.

9 ^ “  Mikołaj. Nr. 4, obok Banku Przemysłu *"911
W ed łu g  p rzy k ład u  la t m in io n y ch , p rzy jm uje  najrozm aitsze, fu tra

! , ir d y S n y  na przechowanie od moli
na lato z ubezpieczeniem takowych kompletna gwaraneya
Rzeczy p rzech o w u ją  się  za  po- n p t ł / | ę o  I ć n,<l,'k
m ocą z n ak o m iteg o  ś ro d k a  prof. U O W l O c i  „ L a U K o d t l M  ten  
w yw ołał p ra w d z iP ą  sen sacy ę  w Z achodniej E u rop ie . Ś rodek  prof. 
D ew isa, nie m a jąc  żad n eg o  zap ach u  n ic ty lk o  k o m p le tn ie  zabezp iecza  

od m oli i w yliniania, ale  i d ezen fek ey o n u je .

Przy życzeniu posyłamy umyślnego po rzeczy do domów.
A 316— 3-3
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Ostatnie Wydawnictwa

G E B E T H N E R A  i W O L F F A
G l i ń s k i  P o H l /
K azim ierz: U d l l y .  P ow ieść  z X I \  w ieku .
Z dzieehow sk i P | . 7 0 m i‘ o n w  
K az im ie r/. * r i c l l l l d l i y .  P ow ieść  2 to iny
M orzycka p f t u / r f t 4 n p  f o l p  D ziew ięć s tro f  pow ieściow ych  z ży- 
F a u s ty n a : r U W I U l l l O  I d l C .  e ia  w spó łczesnego .

wESJlw Spotkanie. Szkk. , ^
K orzon K O S C l l I S Z k O  ^ i° 8 ’n d k l z d o k u m en tó w  w y sn u ta

U ena rj>. l.5o

C ena  rl>. 2 .— 
cli z ży-  
Q ena rj>. 1.20

( c n a  rl>. 1.50

U ena rb. 3.<10.Tadt usz: l% U O l»IU O A lV U . w yd. 2-gie.

if iu l Ostatnie lata Hugona Kołłątaja.
(1794— 1812). P raca  o dznaczona n a g ro d ą  im . J . U. N iem cew icza 
2 Kuny. (Arna rl>. 4.50

K o n o p n ick a  p u P n e z y c  now e. U ena rb. 1,
M a n a : U l O S j  O l o Z y .  w “ praw ic  rb . 1.40

Miasto. P ow ieść .J a r o s z y ń s k i  T. U ena rb. 1.50
n ^ i a n i  c l n ń n o  i ^ a m a t  w1 4-cb a k ta c h . T łom acz. z 

G orkij M. U Z lG l- r l  O l U I l l / d .  ro sy jsk ieg o  H. R ad liń sk a  B oguszew ska.
C ena  kop. 80

Rodziew iczów na |* » o r i  U l  11
iYIarya: J U d l l  W i l l .  i — i •>. P ow ieść. C ena rł). 1.(30

Do nabycia  we w szystk ich  ks ięg arn iach .

I

KIJOWSKA KOMPANJA ASFALTOWA ' I
S. J. SUSKI 1

K anto r: Funduklejowska Nr. 10 — Telefonu Nr. 265.
PO LECA :

Asfalt ro sy jsk i i z ag ran iczn y  
Bitum (gud ron ) n a tu ra ln y
Tekturę dachową i izolacyjną w ysok ie j dobroci ró żn y ch  g a tu n k ó w  z w y­

trzy m a ło śc ią  n a  rozerw an ie  85 k" przy  szerokości p a sk a  lo o  m /m  i d łu ­
gości :U)0 m/m .

Lak asfaltowy bezw odny do sm a ro w a n ia  dachów  te k tu ro w y c h  pochodzę 
n ia  zag ran iczn eg o .

Płyty betonowe na Irolnary.
Ptytki cementowe r ó ż n o k o l o r o w i  i n k r u s t o w a n e  n a  po d ło g i .
Rury betonowe --- różnych  w ym iarów .
Karbolineum środek  przeciw  grzybow i d rzew n em u .

W yk o n y w an ie  w szelk ich  ro b ó t asfa lto w y ch  i k ryc ie  dachów  te k tu rą  z d łu ­
g o le tn ią  g w a ra n c y ą  oraz k ry c ie  dach ó w  „H o ltz -C em en tem “, czyli te k tu rą  k le ­
jo n ą  n a  2 i 3 w arstw y  k leb e rin asą ; d ach y  ta k  w y k o n an e  m o żn a  n azyw ać 
w iecznym i. —  Materyały wyborowe wykonanie robót terminowe i rzetelne, 
ceny umiarkowane. A l7 5 — 9 i
W yborow e n as io n a

Końskiego Zębu
na składzie

L. Zdrojewski i K. Grabowski
K ijów , K reszczatik  25. Tel. 924.

2 7 r o h n o  *  lat 5 w - S n - bi lm rzy sto> 
L lu U u u  s ta d a  p. K. M artin a  po B an-

te rze  (X II 324) sp rzed a je  się  za 1,600 rb,
po jedynczo po 900 rb . Z arząd  Ś nieżna.
poczta  S k w ira , s t. Roś H um . linj.

A 428

^ t l l H o n ł  ,m iw o r- z m uzyką, poszuk . 
OlUUGIII k o n d y cy i na lato. B esa rab k a  
N r. 3 nfc 9. R2890-6-5

A (T T nnnm   ̂ p ra k t. w ykszta ł.
n g lU IIU III  duś w i ad . hodow cik poszu­
k u je  od l-g o  lip ca  posady . P o siad a  
c h lu b n e  św iad ec tw a . Ł ask . o fert, sk ład , 
p roszę  D om  han d l. N ieczu ja -W ie r/b ick i 
i B rzez ińsk i, P u sz k iń sk a  Ń r 11. R is o

llkońcsywszy
w liiurze lub  w in te re s , h an d l. P u ­
s z k iń sk a  N r 24 m . 10. R2893-5-4

Pensya Polska w Odesie
P. H. Sobańskiej, istn.od 30 lat.

za zezw olen iem  w ładzy  szko lnne j na 
żądan i(‘ rodziców , w d a lszy m  k ie ru n k u  
w ychow aw czym  p rzy jm u je  uczn i s ta ły ch  
i p rzy ch o d zący ch , p rzygo tow uje  d 
w sz y s tk ic h  red . zak ładów  n au k o w y ch , 
i szko ły  han  dlow ejp . F a jg a , w  k tó re j 
w y k ład  języ k a  po lsk iego  rozpocz. 
s ię  od 1906/7 roku . O pieka s ta ra n n a , 
p ra k t. jęz . fran cu s . M uzyka, ry su n k i, 
języ k i n a  żądan ie .

Adres ul. Preobrażeńska Nr. 10.
K. J. Paszkow ska.

A 399— 6— 5

l l r n P 7 9  Sil<IyUa, w zupełności m oże za- 
UlUuLd m ien ić  le tn ie  p o m ii , /k a n ie , 
do sp rzed an ia . Lii. L w ow ska, róg  Iw an o w ­
sk ie j, N r 79, „n a  G órce". A46G-5-4

polak, z k ilk u le tn ią  p ra k ty k ą  i św ia- 
doct vv ani i, poszuku je m ie jsca  w  sk lep ie , 
k an to r/a  lub innej in sty  ucyi. O ferty  
p rzy jm uje  U entr. biuro  ogł. I.. i E. 
Metzl i S -ka, W arszaw a, sub . „ P ra k ty ­
k a n t."  A 471— 2— 2

Otrzymano masę podziękowań!
W ysy łam  za za liczen iem  pocztow em  dla  
ap tek  i ap teczn y ch  sk ład ó w , ceny  h u r ­

tow e. A427— 10— 6

l l j j j j j i p L  w sk w irsk im  pow iecie za- 
I f ld ją lC A  m ien ię  na  m a ją te k  w berdy- 
czow sk im  pow iecie. W iadom ość: A g en ­
tu ra  „D z ien n ik a  K ijow sk iego", L u te rań - 
sk a  N r 6. A477-5-3

M a Q 7 u n io tu  1)0S- l)rosZfJ’ specyalność:maOAjfIIIOIjf p arow e o g rz e w a ń , e le k tr .
ośw ieceń , ś lu sa rs . m ech an icz . rob ., Iwra- 
n o w sk a  63 m. 6. R185-2-1

Masło deserowe
m iesiccz. P o cz ta  D erażnia , g. podoi., 
wie.ś B ożykow ce, G zosnow ska. R l8 6 r

P n 1 1/0 l)0 szu k - p °sa d y  naucz, m uzyk i 
■ Ul Kd n a  lato. L istow nie: M ichąjło- 
w sk i zau łek  N r 3, rn. 12. A49I-5-1

Nauczycielka muzyki,
ze św iad ec t. szkol., m uzyez. i k ilk o le t 
p rak t. O soba m łoda  p rag n ie  w yjeeh. na 
lato do m u zy k i lub a k o m p a n ia m e n tu . 
Doskonała konw er. frane.. P o ro zu m ie ­
w ać się  osobiś. lub p iśm . W . P o d w a l­
iła 33, m. 12 , O nusow a w dom u od 
1 do 2 g . R l8 3

Ważne dla letników.
A lioneiici b iliJów  ko le jow ych  m ogą 

o trzym ać
9^^ w p rzec iąg u  trze ch  m inut

z n a k o m itą  A4S8

fotografię
na G órce W łodzim ierza  (górny  ta ras) 

w n o w o atw arte j S trze ln icy .

P rzy j, to w ary , m eble  i in. p rzedn i.
dom . n a  A489

przechowanie-
T ow ar, sk ład y  w rozm aił, p u n k tach  

m iasta .
„Kijowska Handlowa Agentura“

K reszcza tik  50. T elef. 1551.

Drukarnia H. Mejnandera w Kijowie, Puszkińska 20.


